
K O N IE C
STALINA

Istnieje pokusa, by w chwili 
śmierci największego dyktatora 
i tyrana współczesnych czasów 
dać się ponieść uczuciom nie­
chrześcijańskim, niegodnym ma­
jestatu śmierci człowieka, który 
staje przed sądem Bożym. Po­
kusa ta szczególnie silna jest u 
Polaków, którzy z w7oli Stalina 
doznali niezliczonych cierpień, 
krzywd i okrucieństw, ukorono­
wanych utratą wolności swego_
Kraju. Dla katolika jednak wy­
darzenie to może jedynie wzbu­
dzać uczucia nadziei na kres 
niewoli, kres prześladowań reli­
gijnych, kres tyranii nad naszy­
mi braćmi w Kraju, — nie może 
zaś wzbudzać radości ani z powo­
du śmierci człowieka, ani z powo­
du potępienia jego duszy. Chrys­
tus przebaczył łotrowi na krzyżu 
i modlił się za swych prześladow­
ców.

Spekulacje polityczne i reak­
cja, z jaką spotkała się w świę­
cie wolnym wieść o śmierci Sta­
lina dowodzą, że wydarzenie to 
oceniane jest w sposób bardzo 
różnorodny i że przyszłość jest 
niewiadoma. Podajemy kilka 
opinii i głosów prasy na ten te­
mat z różnych części świata: 

Stany Zjednoczone: były am­
basador w Rosji William Bullitt 
oświadczył, że prawdopodobnie 
nastąpi przejściowy triumwirat 
Malenkowa, Berii i Molotowa, 
który do czasu będzie działał 
łagodnie. Może to zmniejszyć 
szanse wojny, lecz nie przynie­
sie w Rosji trwałej zmiany. 
Późniejszy ambasador w Rosji 
Harriman oświadczył, że koniec 
Stalina oznacza początek okre­
su terroru w Rosji do czasu aż 
następca Stalina ugruntuje swą 
władzę, jeśli mu się to uda.

Francja: Niezależna „L'Auro­
re“ pisze, że jeśli wykluczy się 
możliwość zamachu wojskowego, 
to i tak walka o władzę będzie 
dominować w Rosji przez dłuż­
szy okres. Brak Stalina wyklu­
czy na pewien czas wszelkie sen­
sacyjne pociągnięcia sowieckie 
na terenie międzynarodowym. 
Konserwatywny „Figaro“: „Ko­
niec Stalina oznacza początek 
wielkiej próby stalinizmu. Po 
raz pierwszy w bieżącym wieku 
reżim totalistyczny musi zała­
twić sprawę następstwa po dyk­
tatorze“. Socjalistyczny „Le Po­
pulaire“: „Śmierć Stalina
wstrząśnie partiami komunisty­
cznymi poza Rosją, w szczegól­
ności partią komunistyczną 
francuską“.

Jugosławia: Komunistyczna
„Politika“ twierdzi, że śmierć 
Stalina oznacza rozpadnięcie 
się systemu biurokratycznego w 
Rosji a wpływy sowieckie w kra­
jach satelickich osłabną.

Malaje: Koła polityczne w’
Singapore uważają, że śmierć 
Stalina rozpęta w Rosji walkę
0 władzę, w której uczestniczyć 
będą również po stronie różnych 
polityków kraje satelickie.

Jest jedna rzecz, szczególnie 
godna uwagi. Oto w Moskwie, 
centrali wojującego ateizmu, 
wezwano wiernych wszystkich 
w yznań : katolików', prawosław­
nych, protestantów, muzułma­
nów i żydów' do modlitw za Sta­
lina. W katedrze moskiewskiej 
odbywały się modły oficjalne, 
które odprawił patriarcha Ale­
ksy za „naszego drogiego wodza
1 nauczyciela“; naczelny rabin 
Moskwy Salomon Schiffer na­
kazał dzień postu w intencji 
Stalina. Prasa doniosła, że w 
całej Rosji setki i tysiące ludzi 
modliło się przed ikonami przy 
zapalonych świeczkach.

Widocznie wiara nie wygasła 
w sercach ludności Rosji. Wido­
cznie nawet komuniści, którzy 
nie wierzą wT Boga i w skutecz­
ność modlitw, muszą się liczyć 
z siłą przekonań religijnych 
prześladowanych mas ludzkich, 
które w modlitwie widzą uciecz­
kę przed koszmarną rzeczywi­
stością, stworzoną przez Stalina.
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„MINISTERSTW” W WARSZAWIE

POTWORNE DZIEDZICTWO STALINA 
Na wiadomość o chorobie Stalina Ojciec św. Pius XII udał się 
do swej kaplicy, by modlić się na intencję narodu rosyjskiego i
0 nawrócenie Stalina. „Stalin — powiedziano w Watykanie — 
jest uosobieniem Antychrysta i cała jego działalność polega na 
okrutnych zbrodniach, których ofiarają padają chrześcijanie, i 
co najgorsze — na sprowadzeniu milionów ludzi na bezdroża zła
1 zatraty. Tylko Bóg w swym nieskończonym miłosierdziu może 
te zbrodnie odpuścić“. Owocem zbrodni całego życia tyrana so­
wieckiego jest olbrzymie imperium niewoli, które przedstawia 
powyższa mapka

Prasa komunistyczna w Pol­
sce bezustannie ogłasza „nowe 
nominacje w ministerstwach“. 
Są to z reguły nominacje na t. 
zw. podsekretarzy stanu, czyli 
wiceministrów w licznych mi­
nisterstwach reżymowych.

Jak wiadomo, nowy reżym 
warszawski powołany został w 
kilka dni po „wyborach“, na 
początku listopada ub. r. Wy­
znaczeni zostali wówczas „mini­
strowie“, wybrani spośród naj- 
posłuszniej szych wobec Moskwy 
członków kompartii w Polsce. 
Ale z mianowaniem tych mini­
strów organizacja nowego reży­
mu komunistycznego w Polsce 
wcale nie została ukończona. 
Dokręca się ją dopiero teraz. 
Struktura bowiem urzędnicza 
ministerstw w ustroju komuni­
stycznym nie jest prosta.

Na czele stoi minister, wybra­
ny przez głównego agenta so­
wieckiego spośród najbardziej 
wypróbowanych członków kom­
partii. Ten minister jest szyl­
dem na zewnątrz. Jego odpo-

WSTRZĄS W KRAJU
Z lO LUTEGO

„Dekret o obsadzaniu stano­
wisk duchownych“ z dnia 10 lu­
tego b.r. reklamowany przez ca­
łą prasę komunistyczną jako 
wyraz wolności w kraju „demo­
kracji ludowej“, usiłuje poddać 
pod rozporządzenie państwa 
komunistycznego całą admini-

NIE TYLKO KATOLICY
PRZECIWNI USTAWIE 

O PORONIENIACH
Sprawa ustawy, dopuszczają­

cej w pewnych wypadkach poro­
nienia i pozostawiającej leka­
rzom wyłączną ocenę tego, czy 
poronienie jest konieczne dla 
uratowania życia matki, wywo­
łała gwałtowny sprzeciw angiel­
skich kół katolickich z arcybi­
skupem Westminsteru, kardy­
nałem Griffinem na czele.

Obecnie okazuje się, że nie 
tylko katolicy sprzeciwiają się 
tej ustawie. „Catholic Herald“ 
zamieszcza artykuł socjalistycz­
nego członka Izby Gmin, E. W. 
Shorta, wyjaśniający, dlaczego 
jest on przeciwny tej ustawie 
oraz wypowiedź nie-katolika, 
konserwatysty Geralda Nabarro 
w podobnym duchu.

Poseł Short stwierdza, że pro­
ponowana ustawa nie usunie 
zjawiska masowych nielegal­
nych zabiegów w wypadkach, 
gdy poddające się im kobiety 
nie mają żadnego uzasadnienia 
tego kroku, oraz, że popieranie 
tej ustawy byłoby zaprzeczeniem 
podstawowych zasad wiary i 
dlatego należy się temu stanow­
czo przeciwstawić.

Poseł Nabarro w liście do „Ca­
tholic Herald“ oświadcza, że 
jest przeciwny proponowanemu 
prawu o poronieniach, ponieważ 
jest ono jak najbardziej niewła­
ściwe.

straćję kościelną, a w dalszym 
planie i całe życie religijne.

Artykuły prasy komunistycz­
nej przedstawiają całą sprawę 
w zupełnie odmiennym świetle, 
mianowicie twierdzą, iż dekret 
został wydany pod naciskiem 
opinii katolickiej, a przede 
wszystkim duchowieństwa pa­
triotycznego. Postanowienia de­
kretu, uderzające w najbrutal- 
niejszy sposób w religię, przed­
stawiane są jako dobrodziej­
stwa świadczone Kościołowi. 
Prasa reżymowa twierdzi, iż de­
kretem tym administracja ko­
munistyczna chroni Kościół 
przed jednostkami „zbrodniczy­

mi“, które szkodzą właściwej 
pracy Kościoła. Jest to bezwsty­
dne kłamstwo, którego komuni­
ści świadomie i bezkarnie uży­
wają z tego powodu, iż nikt w 
Polsce nie ma możności napięt­
nowania tych kłamstw.

Dla całego społeczeństwa pol­
skiego ogłoszenie tego dekretu 
było wielkim wstrząs n. Naród 
polski przyjął ten nowy cios z 
głęboką żałobną powagą. Nikt 
w Polsce nie wierzy kłamstwom 
komunistycznym na temat „do­
brodziejstw“ dekretu, ani kalum­
niom rzucanym na Kościół, któ­
re ten dekret poprzedziły i na­
dal trwają. (IC)

„OSSERVATORE ROMANO“

0 DEKRECIE ANTYKOŚCIELNYM

wiednikiem wewnętrznym jest 
„kontroler“ czyli szara eminen­
cja, najczęściej działu personal­
nego, delegowany przez Bezpiekę, 
czy wprost przez NKWD, dla 
kontroli działalności ministra. 
Ten kontroler jest właściwym 
rządcą ministerstwa i podle­
głych jemu spraw. W bardzo 
wielu wypadkach kontrolerem 
w ministerstwach reżymowych 
są obywatele sowieccy, słabo 
najczęściej mówiący po polsku.

Ale i na tym nie kończy się 
organizacja „góry“ ministerstw 
komunistycznych. Potrzebny 
jest człowiek, który by istotnie 
w takim ministerstwie pracował. 
Komuniści na to stanowisko 
przeznaczają właśnie podsekre­
tarza stanu, czyli wiceministra. 
Na stanowisko to mianowany 
jest zazwyczaj fachowiec. I tak: 
minister reprezentuje, sowiecki 
kontroler kontroluje, wicemini­
ster wreszcie jest fachowym 
pracownikiem i najczęściej pra­
cuje przy pomocy podwładnych 
sobie niższych urzędników.

Wspomniane nominacje, któ­
re obecnie ogłaszane są w Pol­
sce dotyczą właśnie owych wi­
ceministrów. To, że te nomina­
cje przychodzą dopiero w dwa 
lub nawet trzy miesiące po u- 
formowaniu rządu, świadczy, że 
w istocie komunistom nie zależy 
na szybkim i sprawnym funk­
cjonowaniu ministerstw, lecz na 
zachowaniu form, narzuconych 
Warszawie przez Kreml, oraz 
marksistowskiej prawomyślno- 
ści ministerialnych urzędników.

W ramach ustawicznej reor­
ganizacji reżymu, Bierut zamia­
nował w dniu 17 lutego towarzy­
sza Jerzego Knapika kierowni­
kiem ministerstwa Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego. Je­
rzy Knapik kierować ma tym 
nowym ministerstwem jako pod­
sekretarz stanu. O utworzeniu 
tego ministerstwa nie było do­
tąd żadnej wiadomości. Równo­
cześnie mianowano wicemini­
strem w tym ministerstwie Mie­
czysława Gołąba również Jako 
podsekretarza stanu. (IC)

Prasa całego świata piętnuje 
ostro dekret reżymu warszaw­
skiego z dnia 10 lutego b. r„ 
skierowany przeciwko wolności 
Kościoła katolickiego w Polsce. 
Między innymi pół-oficjalny 
dziennik watykański „Osserva- 
tore Romano“ stwierdza, że de­
kret ten wprowadza drastyczną 
zmianę w sytuacji Kościoła w 
Polsce wbrew przepisom nowej 
polskiej konstytucji, gwarantu­
jącej prawa Kościoła.

„Polska Ludowa — pisze F. 
Alessandrini w „Osservatore“— 
z niewiadomych ciągle powo­
dów usiłuje narzucić dekretem 
„kościół narodowy“, który w ro­
ku 1945 zalecany był przez Mo­
skwę dla wszystkich satelickich 
krajów Rosji. Obecnie znamy 
już powody ostatnich areszto­
wań biskupów w Polsce. Przez te 
aresztowania, komuniści chcą 
zamaskować akt przemocy, z gó­
ry próbują usprawiedliwiać u- 
jarzmienie narodu planowane

od 7 lat. Nowy dekret gwałci 
prawa Boga i Kościoła oraz ła­
mie sumienie wielkiego narodu 
katolickiego.“

Podobnie prasa europejska i 
amerykańska tłumaczy ten de­
kret jako akt gwałtu, i wyraz 
najwyższego zdenerwowania 
warszawskiego reżymu. W pró­
bach całkowitego ujarzmienia 
narodu polskiego totalny ko­
munizm napotkał na zdecydo­
wany opór Kościoła, który za­
wsze był i jest ostoją wolności 
ludzkich. Speszony głębokim 
przywiązaniem narodu polskie­
go do Wiary, reżym warszawski 
przez szereg lat ubierał się w 
maskę obłudy i próbował pod­
stępu, co nie dawało pożąda­
nych skutków i jeszcze bardziej 
jednoczyło wiernych. Pod na­
ciskiem ateistycznej Moskwy 
marionetki warszawskie wydały 
dekret, który jest pogwałceniem 
wszelkich praw Boskich i ludz­
kich. (IC)

SYGNAŁY
TYGODNIA

W Polsce przyjęto wiado­
mość o śmierci Stalina z zu­
pełnym spokojem. W War­
szawie na ulicach nie widać 
żadnego poruszenia, a prasa 
drukuje komunikaty sowiec­
kie bez żadnych komentarzy.

Charakterystycznym obja­
wem sytuacji w chwili śmier­
ci dyktatora sowieckiego są 
apele komunistyczne o jed­
ność, jak gdyby ta jedność w 
imperium sowieckim była 
niepewna. O jedność wołały 
zarówno ostatnie oficjalne 
komunikaty moskiewskie w 
chwili śmierci Stalina, jak 
odezwa komunistycznej par­
tii Czechosłowackiej.
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WCIĄŻ PROSZĄ 
O RIMIFON

W liście z Polski z 23 lutego 
czytamy: „Proszę bardzo o po­
ratowanie mej ciężko chorej żo­
ny. Ma ona 42 lata i od ośmiu 
miesięcy leży ciężko chora na 
gruźlicę płuc. Do tej pory kupo­
wałem lekarstwa sprzedając róż­
ne rzeczy z domu, teraz nie 
mam już co sprzedawać, stan 
zdrowia żony się polepsza, ale 
lekarz żąda jeszcze Rimifonu. 
którego nie mam za co kupić. 
Proszę więc w imieniu chorej 
żony i trojga małoletnich dzieci 
o poratowanie nas.

A. K.“
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PODZIĘKOWANIA
Matce Nieustającej Pomocy 

za wysłuchanie prośby dziękuję 
Gena z Nottingham.

„Serdeczna Matko, Opiekunko 
ludzi“ oraz „Kto się w opiekę 
odda Panu swemu“. Bardzo ser­
deczne podziękowanie za speł­
nienie zamierzeń w trybie życia 
codziennego. A. S.

PYTANIA
I ODPOWIEDZI

Pani K.T. pisze: „Katolicy po­
winni używać jednego, wspólne­
go słownika, a nie wprowadzać 
zamętu przez powtarzanie wyra­
zów, których sami dobrze nie ro­
zumieją, jak to miało miejsce 
na odczycie...“

Słusznie, odpowiadamy więc 
na pytania: sumienie jest to 
sąd rozumu praktycznego; funk­
cja rozumu, a nie jakiś oddziel­
ny organ wewnętrzny człowieka. 
Osobowość najlepiej określimy 
jako sumę cech indywidualnych 
przejawianych przez każdego 
poszczególnego człowieka. Du­
chem nazywamy byt nieciele- 
sny; duchem jest osoba lub sub­
stancja niecielesna, a więc tym 
samym niewidzialna. Duchem 
osobowym niestworzonym jest 
Bóg, a stworzonymi Aniołowie. 
Substancją duchową jest dusza 
nieśmiertelna, której władzami 
są rozum i wola. Dusza złączona 
z ciałem tworzy osobę każdego 
poszczególnego człowieka. W 
szerszym znaczeniu używamy 
słowa duch dla określenia pew­
nych pierwiastków duchowych, 
np. duch narodu, duch czasu 
itp.
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CZWARTA NIEDZIELA 
WI ELK I EGO POSTU

L E K C J A
Gal. 4, 22-31

Bracia: Napisane jest, że Ab­
raham miał dwóch synów, jed­
nego z niewolnicy, a drugiego z 
wolnej. Lecz ten, który był z nie­
wolnicy, według ciała się naro­
dził, a który z wolnej, dzięki o- 
bietnicy. A jest to powiedziane 
przez alegorię: są to bowiem 
dwa przymierza. Jedno z góry 
Synaj, rodzące na niewolę: i to 
wyobraża Agar. Bo Synaj jest 
górą w Arabii i ma łączność z 
teraźniejszym Jeruzalem, będą­
cym w niewoli z synami swymi. 
Ale Jeruzalem górne wolne jest 
i ono jest matką naszą. Napi­
sane jest bowiem: Wesel się, 
niepłodna, która nie rodzisz, 
wołaj i wykrzykuj, która nie

znasz bólu rodzenia, bo daleko 
więcej dzieci u tej, która była 
opuszczona, niż u tej, która ma 
męża. A my, bracia, na wzór I- 
zaaka jesteśmy synami obietni­
cy. Ale jak wtedy ten, który się 
urodził według ciała, prześlado­
wał tego, który byl według du­
cha, tak i teraz. Cóż bowiem po­
wiada Pismo: wyrzuć niewolni­
cę i syna jej, bo nie będzie dzie­
dzicem syn niewolnicy z synem 
wolnej. Przeto, bracia, nie jeste­
śmy synami niewolnicy, ale wol­
nej. Którą to wolnością Chry­
stus nas obdarował.

E W A N G E L I A
Jan 6, 1-15

W on czas: Oddalił się Jezus 
za morze Galilejskie czyli Ty- 
beriadzkie. I szła za nim rzesza 
wielka, bo widzieli cuda, które 
czynił nad chorymi. Wszedł te­
dy Jezus na górę i usiadł tam z 
uczniami swymi. A zbliżała się 
Pascha, dzień święty żydowski. 
I gdy Jezus wzniósł oczy i uj­
rzał, że wielka rzesza idzie ku 
niemu, rzekł do Filipa: Skąd 
kupimy chleba, żeby ci posilić 
się mogli? A mówił to, doświad­

czając go, bo sam wiedział, co 
miał uczynić. Odpowiedział mu 
Filip: Za dwieście denarów nie 
starczy dla nich chleba, by każ­
dy z nich choć trochę otrzymał. 
Rzekł mu jeden z uczniów jego, 
Andrzej, brat Szymona Piotra: 
Jest tu jedno pacholę, które ma 
pięć chlebów jęczmiennych i 
dwie ryby, ale cóż to jest na tak 
wielu? Rzekł tedy Jezus: Każcie 
ludziom usiąść. A było dużo 
trawy na onym miejscu. I tak 
usiadło mężczyzn około pięciu 
tysięcy. Wziął tedy Jezus Chle­
by i dzięki uczyniwszy, rozdawał 
siedzącym; podobnie i z ryb, ile 
chcieli. A gdy się nasycili, rzeki 
do uczniów swoich: Zbierzcie 
pozostałe ułomki, aby się nie 
zmarnowały. Zebrali tedy, i z 
pięciu chlebów jęczmiennych 
napełnili dwanaście koszów u- 
łomkami, pozostałymi po tych. 
którzy jedli. A ludzie owi, wi­
dząc cud, który uczynił Jezus, 
mówili: Prawdziwie jest to Pro­
rok, który miał przyjść na świat. 
A Jezus poznawszy, że zamierza­
li przyjść, aby go porwać i uczy­
nić królem, oddalił się znowu 
sam jeden na górę.

KRONI KA
JCatoCiciŁa $

KS. MGR K. SOŁOWIEJ

SZATAN ISTNIEJE I DZIAŁA
Kazanie transmitowane do kraju z Brompton Oratory

Ewangeliczny obraz kuszenia 
Chrystusa przez szatana jest Bo­
ską ilustracją prawdy, że życie 
ludzkie jest bojowaniem, walką 
nie tylko z własnymi słabościa­
mi, nie tylko o chleb powszedni 
i doczesne powodzenie, lecz prze­
de wszystkim jest rozprawą ze 
złym duchem czyli szatanem. 
Kuszenie Chrystusa przez szata­
na, nie pojęte dla umysłu ludz­
kiego w swej formie, poucza w 
treści, że Syn Boży wziął na 
siebie ludzką naturę za wyjąt* 
kiem grzechu i jego skutków, by 
stać się zwycięskim wodzem na­
szym w tej walce. „Na to się o- 
kazał Syn Boży, aby zniweczył 
dzieła diabelskie“ I J. 3, 8. Żad­
ne więc sugestie szatańskie nie 
znalazły w Nim oddźwięku, nie 
znalazły w Nim ani zdradziec­
kiego sprzymierzeńca, ani poło­
wicznego obrońcy, jak to się 
dzieje z ludźmi w czasie kusze­
nia.

By wespół z Chrystusem zwy­
ciężyć wspólnego wroga, należy 
go poznać i ocenić w świecie 
nauki Bożej, a nie według lek­
komyślnych sądów ludzkich.

Fale niedowierzania, a może i 
zgorszenia uderzają w słabą wia­
rę na widok sceny kuszenia Bo- 
ga-Człowieka. Ludzie, którzy w 
zaślepieniu swoim nie znajdują 
zrozumienia dla istnienia Boga 
i duszy nieśmiertelnej, traktują 
szatana jako coś nierealnego, 
jako przesąd, niemal jak bajkę 
dla straszenia niegrzecznych 
dzieci.

A tymczasem zły duch jest 
realnością i to najgroźniejszą 
dla każdego człowieka i całej 
ludzkości.

Objawienie Boże ujawnia go 
jako zbuntowanego i strąconego 
ducha, sprawcę własnego i ludz­
kiego dramatu, który rozpoczął 
się zuchwałym okrzykiem: Nie 
będę służył Bogu!

Z wolności woli stworzeń du­
chowych i duchowo-cielesnych 
pochodzi ta siła, która może 
sprzeciwić się nawet Bogu sa­
memu i spowodować całą serię 
katastrof.

Gdyby szatan nie istniał — 
nie było by tej ciągłej rewolty 
stworzenia przeciw Stwórcy, nie 
byłoby tragicznych skutków Je­
go działania. Szatan istnieje, bo 
działa. Z zazdrości i „nienawiści 
diabelskiej weszła śmierć na o- 
krąg ziemi“ czytamy w Ks. Mą­
drości 2,24. A Chrystus mówi, że 
„szatan jest mordercą od począt­

ku i kłamcą“ J. 8, 44. Pokusy do 
zła, które mamy zwalczać nie 
pochodzą jedynie z naszej ska­
żonej natury i ze świata widzial­
nego. Jak zapewnia Pismo św. 
„walczyć musimy z mocami cie­
mności, ze złymi duchami“ Ef. 
6 , 12.

Podobnie jak wobec Chrystu­
sa tak i przed każdym człowie­
kiem i narodem staje osobowy 
zły duch, który usiłuje narzucić 
swe sataniczne idee i plany i 
przeforsować swą demoniczną 
wolę, pełną nienawiści Boga i 
człowieka na obraz i podobień­
stwo Boże stworzonego.

A Bóg, skoro dozwala złym 
ludziom bez przeszkody żyć i 
działać aż do kresu życia, to i 
złym duchom dozwala działać w 
świecie według ich przewrotnej 
natury. On bowiem nawet z wy­
siłków szatana i ze zła wyprowa­
dza wyższe dobro. Szatan jednak 
nie jest w stanie naruszyć wol­
nej woli ludzkiej, chociaż może 
na nią oddziaływać, podobnie 
jak w świecie materialnym jed­
ne siły oddziaływują na drugie. 
Bez udziału zaś woli ludzkiej 
szatan nie jest w stanie założyć 
i utrzymać królestwa fałszu i 
występku, królestwa nienawiści 
Boga i korupcji oraz nędzy czło­
wieka.

Podobnie jak Bóg działa w 
świecie, posługując się ludźmi, 
tak i szatan używa ludzi uwie­
dzionych przez siebie jako swo­
ich narzędzi. A sam jako zama­
skowany, zakulisowy reżyser i 

sufler dyryguje swymi agenta­
mi. Za pośrednictwem Ewy do­
prowadził do upadku Adama. 
Za pośrednictwem swych nowo­
czesnych agentów doprowadza 
do upadku i do zguby tych, któ­
rzy sądzą, że kompromis z sza­
tanem jest najwygodniejszą po­
stawą życiową, zapominając, że 
zdrada Boga nie przemija bez­
karnie.

Narażeni na ciągłe konflikty 
z satanizmem we wszystkich je­
go przejawach, mamy zapewnie­
nie Boże, że wyjdziemy z tych 
konfliktów zwycięsko, jeśli do­
browolnie nie złożymy pokłonu 
szatanowi.

Siły dobra i zła są w ciągłej 
walce w duszach ludzkich i w 
otaczającym świecie. A walka ta 
nie uznaje neutralności. „Kto 
nie jest ze Mną przeciwko Mnie 
jest“ ogłasza nasz wódz Jezus 
Chrystus.

Jako żołnierzy Chrystusowych

obowiązuje nas lojalność wobec 
wodza i niezłomna postawa wo­
bec nacierających pokus.

„Nawała pokus, jako morska 
burza,

Dzielnych pływaków wznosi, 
a słabych zanurza“ 

mówi A. Mickiewicz.
Decyzją wolnej woli mamy się 

stać czynnikami dobra, lub po­
chłonie nas zło. Przed nami 
Chrystus i szatan. Uczestnictwo 
w życiu Bożym przez łaskę lub 
życie bez Boga. Boski program i 
szatański.

Mamy dokonać decydującego 
wyboru! Albo powtórzyć konse­
kwentnie za Chrystusem: Idź 
precz, szatanie! Albo ulec zwod­
niczym podszeptom kusiciela i 
stać się jego niewolnikami.

Każdy czyn ludzki jest wypo­
wiedzią za Chrystusem lub za 
szatanem!

Kochani Rodacy, Szatan jest 
przebiegłym nieprzyjacielem. Nie 
troszczy się o tych, którzy do 
niego należą, lecz atakuje wier­
nych w służbie Bożej.

Przez Sakrament Chrztu św. 
staliśmy się komórkami organiz­
mu, którym jest Kościół katolic­
ki. A ponieważ Kościół — wed­
ług Pisma św. — jest Mistycz­
nym Ciałem Chrystusa czyli ży­
jącym i działającym wśród nas 
Chrystusem, a więc kontynu­
ując i urzeczywistniając w na­
szych czasach zbawczą misję Je­
zusową, Kościół walczy jak 
Chrystus z szatańskimi pokusa­
mi, cierpi straszliwe prześlado­
wania, jest policzkowany i biczo­
wany oszczerstwami, sądzony 
przez zbrodniarzy rzucających 
na niego niecne oskarżenia, jest 
wtrącany do więzień i prowadzo­
ny na męki.

W Polsce staje dziś szatan wo­
bec Kościoła i kusi go zuchwale 
rzekomą perspektywą chleba i 
kompromisu. Nakłania go, by z 
wyżyn Bożych rzucił się w prze­
paść zdrady Boga, sumienia i 
narodu. „Tobie dam wszystko, 
jeśli upadłszy złożysz mi po­
kłon“, rozlega się echo pokus 
szatańskich. A ponieważ Kościół 
zdecydowanie powtórzył za 
Chrystusem: „Idź precz, szata­
nie“ — i Boskimi środkami 
Ewangelii i św. Sakramentów u- 
nieszkodliwia truciznę szatań­
ską, przeto zły duch zmienia 
taktykę. Wąż przebiegły w ma­
sce rzekomego przyjaciela ludu 

przekształca się w lwa ryczącego.

Po procesie krakowskim i po
aresztowaniu kilku biskupów V  
zebrania księży-patriotów są i  
daleko mniej popularne. Nawet ' 
uznani za „patriotów“ księża 
usiłują unikać takich zebrań. 
Widocznie zaczynają sobie zda­
wać sprawę, że źle postępowali.

pożarł — jak go określa Pismo 
św. Przez swoich agentów czyli 
„demokratycznych“ władców usi­
łuje steroryzować Kościół i bez­
czelnym dekretem według krem- 
lowskich wzorów narzuca Ko­
ściołowi swe bezbożne rządy.

Czas złudzeń, za które dziś 
cierpią niewinni, przeminął. Na­
deszła godzina ciemności. Sza­
tan odkrył przyłbicę i rozpętał 
ohydną walkę.

Kościół w postaci swych bisku­
pów, kapłanów i wiernych jest 
prześladowany. Bezbożny komu­
nizm nagradza Judaszów, a kłam­
liwie oskarża, maltretuje i gnę­
bi czcigodnych duszpasterzy. In­
scenizowane procesy pokazowe 
rozgłaszają, że duszpasterze to 
wrogowie ludu, przestępcy wszel­
kiego rodzaju i zdrajcy. Satani­
cznymi sposobami zmusza ich 
do najbardziej absurdalnych ze­
znań i wzajemnych oskarżeń, 
nawet wielkich zmarłych usiłu­
jąc obedrzeć z ze wszechmiar za­
służonej czci. Szuka bowiem pre­
tekstu wobec świata dla swoich 
zbrodniczych poczynań. Uderza­
jąc w pasterzy, pragnie rozpro­
szyć owczarnię Chrystusową, o- 
derwać Kościół od Stolicy Apo­
stolskiej, a podporządkować go 
sobie czyli młotem zakuć w kaj­
dany materii i sierpem dokonać 
żniwa śmierci.

W tej godzinie Ogrójca i Kal­
warii Kościoła i narodu polskie­
go oczy całego świata zwrócone 
są na was prześladowani współ­
bracia.

Całą myślą i sercem zbolałym 
złączeni z wami zanosimy dziś 
w waszej intencji wspólne, naj­
gorętsze modły do Boga i Matki 
Najśw. o triumf waszego nie­
złomnego ducha, o skrócenie dni 
próby i męki, o zwycięskie wytr­
wanie.

Zgodnie z zapewnieniem Pi­
sma św.: „Wierny jest Bóg, któ­
ry nie dopuści kusić was nad to, 
co możecie znieść, ale z pokusze- 
niami uczyni też wyjście“ I. Kor. 
10, 13. Dla Boga nigdy nie jest 
za późno, a moc Jego silniejsza 
jest od wszelkiej mocy i złości 
szatańskiej. On nawet z pozor­
nej klęski mocen jest wyprowa­
dzić wielkie zwycięstwo. W 
momencie, gdy Chrystus wołał 
na Golgocie: „Boże mój, Boże 
mój, czemuś mię opuścił“ — do­
konywało się zbawienie świata. 
Z Chrystusem nie tylko dzielimy 
cierpienie, ale i triumf chwały. 
„Kościoła zbudowanego na ska­
le żadna burza nie obali“ mówi 
św. Hieronim. O skałę Piotrową 
rozbiją się spienione nienawiścią 
fale komunizmu i bezbożnictwa. 
„Łatwiej bowiem zgasić słońce, 
aniżeli zniszczyć Kościół“ woła 
św. Jan Chryzostom. Kościół nie 
zginie, „bramy piekielne nie 
przemogą go“, bo w nim jest 
Chrystus, zawsze zwycięski wódz 
nasz. A siła ludzka z Boską po­
mocą przezwycięży wreszcie 
szatana.

Dlatego nasz wieszcz narodo­
wy Zygmunt Krasiński woła: 
„Bądź męstwem wielki — cier­

pliwością święty. 
Bądź przed wrogami wolą nieu­

gięty.
Nie wierz w podszepty pychy, 

ni wścieklizny. 
Wierz tylko w słowa i przykład 

Chrystusa!
Tam w końcu tylko zwycięstwo.

gdzie cnota — 
Tam zmartwychwstanie tylko — 

gdzie Golgota.“ 
Amen.
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C H Ł O P C Y

F I N A Ł Y
Grozi w tej chwili Francji, że

z osobistej tragedii dwóch 
chłopców, nazwiskiem Finały, 
wyniknąć mogą daleko idące 
następstwa; zachodzi niebezpie­
czeństwo nowego podziału kra­
ju, jak za czasów' słynnej afery 
Dreyfusa. Do czytelnika polskie­
go wiadomości o tej sprawie do­
cierają przeważnie za pośred­
nictwem wielkich agencji tele­
graficznych, notorycznych ze 
swego antykatolickiego nasta­
wienia. Warto więc może przy­
toczyć, jak wygląda „afera Fi­
nały“ w oświetleniu prasy fran­
cuskiej.

Po zamordowaniu podczas woj­
ny przez Gestapo pary małżeń­
skiej, Finały, żydowskich ucieki­
nierów z Europy środkowej, 
dwoma małymi ich synami za­
jęła się Francuzka, panna Brun, 
która poświęciła się wychowa­
niu sierot z iście macierzyńską 
czułością, narażając życie za u- 
krywanie Żydów. Mijały lata, w 
czasie których chłopcy przywią­
zali się też do przybranej matki. 
Po wojnie dalsza rodzina z Izra­
ela zażądała oddania jej chłop­
ców. Pomiędzy opiekunką, a nie­
znaną ciotką wywiązała się po­
czątkowo korespondencja, a po­
tem szereg spraw sądowych o 
opiekę nad dziećmi. Do zawi- 
kłania sytuacji, trzeba dodać, 
przyczyniały się różne wyroki 
sądowe, przyznające prawa 
bądź jednej, bądź drugiej stro­
nie. Wówczas to, p. Brun w oba­
wie o swoich przybranych sy­
nów, postąpiła może zbyt po­
śpiesznie, gdyż ochrzciła ich. 
Nie był to jednak, jak chcieliby 
jej przeciwnicy wykazać, chrzest 
wbrew woli zainteresowanych, 
nie był to także akt zmuszenia 
małych dzieci, gdyż nie ulega 
wątpliwości, iż przybrani syno­
wie p. Brun wychowali się w 
środowisku chrześcijańskim i 
chcą być katolikami, mogą zaś 
już w wieku dorastania wyrażać 
swą wolę. Udanie się do obcego 
kraju pod opiekę nieznanej im 
ciotki, perspektywa dalszego 
wychowania w innej atmosferze 
moralnej i w innej religii, niż 
ta, którą poznali, wywołała u 
nich obawy. Niewątpliwie przy 
ich pełnym współdziałaniu 
chłopcy zostali ukryci przed po­
szukującymi ich organizacjami 
żydowskimi i uszli z Francji, 
przypuszczalnie do Hiszpanii.

Sfery żydowskie nadały temu 
wielki rozgłos, władze sądowe 
nakazały szereg aresztowań, któ­
re, według opinii tak umiarko­
wanego pisma francuskiego, jak 
„Figaro“, są zbyteczne i stano­
wią represje wobec ludzi, którzy, 
jeśli nawet postąpili zbyt gorą­
co, to niewątpliwie w najwyż­
szej mierze zgodnie z nakazami 
serca. Ciekawe, że premier Ma­
yer, pochodzenia żydowskiego, 
dał dość umiarkowane zalece­
nia, a katolicki min. Bidault, 
naciskany przez interwencje ży­
dowskie i z kół lewicowych, po­
ruszał tę sprawę w Watykanie. 
Jak dotąd jednak władze ko­
ścielne zachowały właściwy spo­
kój i wszystkie pogłoski, jak np. 
o wysłannikach arcybiskupa pa­
ryskiego, okazały się plotką 
dziennikarską. Ich milczenie 
jest powodem ataku, jakiego o- 
statnio dopuszcza się w socjali­
stycznym „Le Populaire“ Robert 
Verdier. Innego zdania jest czo­
łowy publicysta i pisarz katolic­
ki Francji, laureat Nobla, Fran­
çois Mauriac. Słusznie wykazu­
je, ile zacietrzewienia wykazują 
przeciwnicy p. Brun i stwierdza, 
że ostatnie słowo mają sami za­
interesowani, Finały. Z katolic-

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

PRAWA KOŚCIOŁA W POLSCE
Nie tylko to, co się dzieje na 

szerokim świecie, ale także to, 
co się dzieje dzisiaj w Polsce, 
wygląda inaczej... z polskiego 
stanowiska, niż z obecnego u- 
rzędowego stanowiska w Polsce, 
czyli... moskiewsko - komunisty­
cznego.

Ostatnio, prawa ustrojowe Ko­
ścioła katolickiego w Polsce, zo­
stały zmienione — (a raczej po­
wiedzieć trzeba: doszczętnie 
zniesione) — dekretem t. zw. 
rady państwa, cichutko, jak by 
nigdy nic, uchwalonym w jej 
ciasnym gronie 7 lutego b. r. i 
ogłoszonym 10 lutego r. b. w 
dzienniku urzędowym bez zwy­
kłego rozgłosu.

Jak wygląda ta sprawa — 
(.której znaczenie rzeczywiste 
jest złowrogie) — ze stanowi­
ska prawnego?

KONKORDAT

Kościół rzymsko-katolicki w 
Polsce, jest, jak wszędzie, czło­
nem Kościoła Powszechnego. 
Nie jest to jego' właściwością 
przygodną czy dodatkową, lecz 
najistotniejszą ustrojowo i nie­
jako pierworodną, gdyż zrodził 
się on u nas, tysiąc lat temu, 
jako gałąź wielkiego pnia Ko­
ścioła Powszechnego i zawsze 
nią pozostał. Ta istota rzeczy 
ma swój wyraz w nazwie, bo 
katolicki znaczy, z greckiego, po­
wszechny.

Więc też po odbudowaniu 
Państwa Polskiego, Konstytu­
cja z r. 1921 w art. 114-tym po­
wiedziała :

„Wyznanie rzymsko-katolickie, 
będące religią przeważającej 
większości Narodu, zajmuje w 
Państwie naczelne stanowisko 
wśród równouprawnionych wy­
znań. Kościół Rzymsko-Katolic- 
ci rządzi się własnymi prawa­
mi. Stosunek Państwa do Ko­
ścioła będzie określony na pod­
stawie układu ze Stolicą Apo­
stolską, który podlega ratyfika­
cji przez Sejm.“

Ten układ Państwa Polskiego

ze Stolicą Apostolską, pod na* 
zwą Konkordatu, zwykłą w pra­
wie kościelnym i międzynarodo­
wym, został, z mocy i nakazu 
konstytucji w naszym prawie 
państwowym, zawarty 10 lutego 
1925. Sejm, zgodnie z wymaga­
niem konstytucyjnym, ratyfiko­
wał go 27 marca 1925 i Senat 23 
kwietnia 1925, a ustawa o Kon­
kordacie została ogłoszona, jako 
obowiązujące prawo polskie, 30 
maja 1925. Gdy w r. 1935 nastą­
piła zmiana konstytucji, nowa 
konstytucja, postanowieniem ar­
tykułu 81. pozostawiła ten arty­
kuł 114 konstytucji z r. 1921, 
podstawę państwową Konkorda­
tu, nietknięty.

Jednym z pierwszych działań 
rządzonego przez Moskwę rządu 
komunistycznego w Polsce była 
...uchwała tego rządu z 12 wrze­
śnia 1945 uznająca Konkordat 
za nieobowiązujący.

Było to całkowite bezprawie, 
gdyż:

1. uchwała rządu nie może 
zmieniać Konstytucji, a rząd 
ów, nie uznając konstytucji z r. 
1935, obwieścił jednak, że uzna­
je konstytucję z r. 1921, która 
właśnie zawierała art. 114 o 
Konkordacie;

2. układ ze Stolicą Apostol­
ską nie może być zerwany jed­
nostronnie;

3. w ogóle zaś ten rząd, utwo­
rzony w Moskwie w czerwcu 
1945, nie był wcale prawdziwym 
Rządem Polskim ani wtedy ani 
nadal.

Całkowitą więc nieprawność u- 
sunięcia Konkordatu z r. 1925, 
który dokładnie określił prawa 
Kościoła w Polsce, stwierdził 
prawny Rząd Polski w Londy­
nie notą do Stolicy Apostolskiej 
z 24 września 1945, oraz Ojciec 
św. w piśmie do Biskupów pol­
skich z 17 stycznia 1946.

KONSTYTUCJA
Konstytucja, którą moskiew­

sko - komunistyczny podbój Pol­
ski wprowadził 22 lipca 1952, po 
siedmiu latach obywania się

bez konstytucji, jest w ogóle nie­
prawna, ale mógłby ktoś myśleć, 
zwłaszcza ktoś naiwny, że obo­
wiązuje tych, którzy ją wpro­
wadzili.

Otóż ta ich konstytucja w art. 
70 głosi:

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapewnia obywatelom wol­
ność sumienia i wyznania. Ko­
ściół i inne związki wyznaniowe 
mogą swobodnie wypełniać swo­
je funkcje religijne... Kościół 
jest oddzielony od państwa. Za­
sady stosunku państwa do ko­
ścioła oraz sytuację prawną i 
majątkową związków wyznanio­
wych określają ustawy.“

Dekret zaś z 7 lutego r. b.: 1. 
uzależnia od zgody władz pań­
stwowych wszelkie mianowania 
na stanowiska duchowne, a 
więc biskupów, proboszczów itd. 
oraz przenoszenia, 2. uzależnia 
od zgody władz państwowych 
wszelkie przekształcanie i two­
rzenie nowych urzędów' duchow­
nych, 3. wprowadza usuwanie 
duchownych z wszelkich stano­
wisk na żądanie władz państwo­
wych.

Krótko mówiąc: całe życie 
wewnętrzne Kościoła poddane 
jest pod rozstrzygające rządy 
władz państwowych.

Owa niby-konstytucja moskie- 
wsko-komunistyczna w Polsce 
zapewnia Kościołowi swobodę 
wykonywania czynności religij­
nych. Przez kogo? Przez ducho­
wnych, ale... takich, na których 
mianowanie władze państwowe 
się zgodzą, czyli których wyzna­
czają, a... dotychczasowi mogą 
i muszą być usuwani w każdej 
chwili, gdy władze państwowe 
zażądają.

Ta niby-konstytucja głosi od­
dzielenie Kościoła od państwa, 
ale to nie przeszkadza... całko­
witym i zupełnie dowolnym 
rządom państwa w Kościele.

Ustawy i dekrety mogą bliżej 
...określić postanowienia kon­
stytucyjne, ale nie... przekre­
ślać je, jak tu się stało.

St. St.

WOBEC PRZEŚLADOWAĆ KOŚCIOŁA W KRAJU
Wiadomości o ciężkich chwi­

lach, jakie przeżywa Kraj i o ter­
rorze antyreligijnym, jakiego 
najwyższym wyrazem był znany 
dekret z 10 lutego zaalarmowały 
opinię polską w całym wolnym 
świecie. W Anglii pojawiły się 
wśród Polaków liczne głosy nie­
pokoju i nawoływania do wiel­
kiej, zbiorowej akcji protesta­
cyjnej, w której wzięliby udział 
również katolicy innych narodo­
wości.

Ostatnio rzecz ze stadium róż­
nych indywidualnych inicjatyw 
przeszła w stadium realnych 
przygotowań do tej akcji. Do­
brze się stało, że koordynacją 
akcji społecznej zajął się Insty­
tut Polski Akcji Katolickiej w 
Wielkiej Brytanii, który posta­
nowił w porozumieniu z władza­
mi kościelnymi przeprowadzić 
centralnie akcję manifestacji i 
protestów na terenie angielskim 
i poza Anglią.

Instytut wydał w tej sprawie 
komunikat prasowy, w którym 
czytamy:

Od chwili wprowadzenia w 
Polsce dekretem z dnia 10 lutego 
kontroli administracji komuni­
stycznej nad organizacją Ko­
ścioła Katolickiego, Polacy w 
całym świecie dają wyraz swe-

kiego punktu widzenia sprawa 
ich sumienia jest najważniejszą. 
I o tym trzeba pamiętać, by su­
mienia tego nie łamać. Z tym 
muszą się pogodzić obie strony.

P. J,

mu niepokojowi i potrzebie 
współdziałania z Kościołem. Or­
ganizacje i ośrodki polskie w 
najrozmaitszych miejscowościach 
i krajach pobierają uchwały i 
zwracają się do central polskich 
o wspólną akcję.

Zebraniem tych inicjatyw za­
jął się Polski Instytut Akcji Ka­
tolickiej w Londynie.

W środę 25 lutego w lokalu 
IPAK odbyła się wspólna konfe­
rencja prezesów centralnych or­
ganizacji społecznych polskich z 
prezydium zarządu IPAK, pod 
przewodnictwem prezesa Insty­
tutu p. J. Balińskiego Jundziłła. 
Obecni byli również przedstawi­
ciele Władzy Duchownej. Po 
przeprowadzeniu wstępnej dy­
skusji zebrani uznali zgodnie 
potrzebę szerszej akcji modłów 
publicznych za Kościół w Polsce, 
któraby objęła wszystkich kato­
lików w wolnym świecie.

— Narodowe wojska chińskie 
marsz Cziang-Kai-Szeka doko­
nały większego wypadu na lą­
dzie stałym. Okazało się przy 
tym, że komunistyczne wojska 
chińskie szkolą się w używaniu 
nowych broni rosyjskich.

— Premier perski Mossadek 
popadł w ostry konflikt z sza­
chem, co doprowadziło do wiel-

Wyłoniono Komisję dla opra­
cowania planu w składzie: W. 
Dunin Borkowski (Zjednoczenie 
Polskie), T. Drwęski (SPK), B. 
Hełczyński (światpol), J. Kisie­
lewski (Ośrodek Wyd. Veritas), 
oraz ks. Cieński Asystent Ko­
ścielny i pp. J. Baliński Jundziłł, 
B. Podoski, B. Podhorski, W. 
Wasiutyński jako przedstawicie­
le Instytutu.

Wnioski tej Komisji przedło­
żyć ma p. J. Baliński Jundziłł, 
który wyjechał do Rzymu, X. 
Arcybiskupowi J Gawlinie.

W sprawie tej wypowiedział 
się również Rząd R.P. wydając 
oświadczenie, w którym omówiw­
szy dekret z 10 lutego, oświadcza 
dalej, że ma prawo oczeki­
wać od Zachodu nie tylko wy­
raźnego potępienia nowego 
gwałtu, ale i realnej pomocy w 
walce o wolność i niepodległość.

kich ulicznych manifestacji i 
masowych aresztowań oficerów 
polityków. Komuniści wyzysku­
ją konflikt w celach wywroto­
wych, premier Mossadek jed­
nak opanował chwilowo sytua­
cję. Rodzina szacha wyjechała 
do Indii.

— Do Danii uciekł na najno­
wszym sowieckim myśliwcu od­
rzutowym MIG-15 z Polski 21- 
letni polski pilot Franciszek 
Jarecki, który wylądował

na lotnisku duńskim na wyspie 
Bornholm, prosząc o azyl. W ten 
sposób pierwszy nieuszkodzony 
samolot sowiecki tego typu 
znalazł się na Zachodzie.

— Prezydent Eisenhower o- 
świadczył na wiadomość o cho­
robie Stalina, że myśli Ameryki 
biegną do ludów Rosji, które są 
dziećmi tego samego Boga i po­
dobnie jak naród amerykański 
pragną pokoju i przyjaźni. Na 
wiadomość o zgonie tyrana pre­
zydent Eisenhower polecił prze­
słać rządowi sowieckiemu bar­
dzo . zimne, oficjalne kondolen- 
cje.

— Oficjalnym następcą Stali­
na na stanowisku premiera i se­
kretarza generalnego partii ko­
munistycznej został na razie 
Malenkow, ministrem spraw za­
granicznych został Mołotow, 
Beria pozostał na czele mini­
sterstwa spraw wewnętrznych 
czyli NKWD.

— Wobec niebywałego napły­
wu uchodźców do zachodniego 
Berlina, kanclerz Adenauer za­
apelował do wysokich komisarzy 
alianckich o przydział samolo­
tów wojskowych dla transportu 
tych uchodźców.

— W wyborach do parlamen­
tu w Austrii przewagę liczebną 
mandatów zachowali katolicy i 
socjaliści, porażkę natomiast 
poniosła partia neohitlerowska 
i komuniści. Nowy rząd Austrii 
opierać się będzie na katolickiej 
partii ludowej (74 posłów) i par­
tii socjalistycznej (73 posłów).

D BAJ O ZD R O W IE  RO D ZIN Y  
W Y SY ŁA J L E K I DO K R A JU

P O L S K A  APTEKA  
M. STANKIEWICZA

wjriyia w u e lk le  leki po cenach 
katalogow ych

74, Deacon St., London 
8.E.17. Tel: ROD 4628.

Rim ifon 100 tab l. £  0.11.0
— „ 300 tab l. £  1. 4.0
— „ 500 tab l. £  1.19.0
— „ 1000 tab l. £  3.17.«

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.6 
Penicylina ol. 3 mil). £  0.14.0

Ś. t  P.
WŁADYSŁAW LEWAK

lat 74, b. prez. Stow. Kupców Polaków w Stanisławowie, 
zasłużony działacz społeczny, najlepszy mąż, ojciec i dzia­
dek, zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 21. 1. 1953 r. 

Pochowany 24. 1. b.r. w Beverley, Yorks., 
o czym zawiadamiają pogrążeni w żalu

żona, dzieci i wnuki oraz krewni 
w Anglii i w Polsce.

Mszę św. odprawiono w kaplicy Br. Ksawerianów przy 
Clapham South.
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— Zdaje się, że „Spisz“ jest na redzie... — 
rzekła kiedyś, podchodząc do okna, z którego, 
niestety, nie było widać statku.

— A pani skąd wie, że to właśnie „Spisz“?
— Słyszałam tylko co syrenę okrętową...
Panna Eugenia, wbrew zwyczajowi, przerwa­

ła na chwilę pracę w godzinacn u r z ę d o ­
w y c h  i, podniósłszy głowę, bystro popatrzy­
ła na Krysię:

— Pani ma rzeczywiście fenomenalny słuch 
— zauważyła wreszcie — żeby w tak krótkim 
czasie nauczyć się rozróżniać głosy statków! Nie 
darmo pani jest pianistką.

Umilkła, pochyliła się znów nad księgą głów- 
wną i do samego południa nie powiedziała więcej 
ani słowa, które by nie dotyczyło spraw związa­
nych z „Rybitwą“. Dopiero wycnodząc.na obiad, 
rzuciła od niechcenia:

— Pewnie doktór Tomczyk wyciągnie panią 
na spacer i nie będzie pani miała czasu wieczo­
rem na lekcję stenografii?...

— Widuję go tak rzadko... To...brat mojej 
najlepszej przyjaciółki...

—• No, no, rozumiem •— rzekła Stalińska 
wyjątkowo tym razem dobrotliwie, a Krysia za­
czerwieniła się po same białka oczu.

Niemniej „ważnym“ wydarzeniem była pier­
wsza większa partia świeżych śledzi z daleko­
morskiego połowu. Już od samego rana! gdy 
zasygnalizowano bliskość „Turonia“ — na tere­
nie „Rybitwy“ panował wzmożony ruch.

Krysia widziała przez okno przebiegających 
robotników; znosili do sortowni drewniane 
paki, w których część ryb miała być wysłana po­
ciągiem wprost do miejsc przeznaczenia. Wcze­
snym popołudniem zaczęły się też schodzić „śle- 
dziarki“. Kilkunastu chłopaków przybyło z odle­
głych przedmieść Gdyni, aby pomagać w 
pośpiesznym wyładunku i chrzęst bliźniaczo 
podobnych rowerów, opieranych o ścianę wielkiej 
hali łączył się z gwarem ludzkich głosów, z 
łomotem, stukiem młotków i nawoływaniami.

Było jeszcze dość czasu i dziewczęta parado­
wały wzdłuż przystani, zadowolone aż z dwóch 
ważnych powodów: że będzie całonocna pracą i 
że  można „pokazać się“ w przyzwoitej odzieży, 
przed włożeniem podartych i cuchnących „ro­
boczych“ łachów.

Panna Dalecka, która znała już z imienia i z 
nazwiska wszystkich zatrudnionych w „Rybitwie“ 
pracowników, z trudem rozpoznała w jednej z 
wałęsających się po wybrzeżu robotnic osobistą 
swoją z n a j o m ą  „szpiglarkę“. Apolonia Bigo- 
tówna w różowej sukni, wystającej spod tandet­
nego, ale czystego płaszczyka, wyglądała' jak 
tysiące młodych dziewcząt, mających lżejszą, a 
czasem nawet zupełnie l e k k ą  pracę. Dłonie w 
nicianych rękawiczkach nie raziły czerwienią i 
szpetotą poranionych palców; chłopięce, smukłe 
nogi tkwiły w czarnych lakierkach na wysokich 
obcasach. Prześliczne, przeźroczyście niebieskie 
oczy lśniły dziś wyjątkowym blaskiem n.ie bez 
powodu: na lugrze, który miał przybyć, na „Tu­
roniu“ — znajdował się przecież „jej chłopiec“.

Wiedziała o tym Krysia z jej własnych ust. 
Batystowa chusteczka stała się od pierwszego 
dnia łącznikiem wzajemnej życzliwości. Zaraz 
nazajutrz Krysia, spotkawszy Bigot wnę, zapy­
tała o palec.

Marginesie KTO PIERWSZY?

Aż przykro pisać o tym, jaka małostkowość cechuje 
nasze życie emigracyjne nawet w tych sprawach, które 
dotyczą tragicznej sytuacji • kraju a w szczególności 
położenia Kościoła po ostatnich komunistycznych 
gwałtach. Trzeba jednak o tym wspomnieć choćby 
dlatego, że są to nie pierwsze przykłady tej małostko­
wości, że więc jest to nie wyjątek, lecz zasada.

Inicjatywa podjęcia szerokiej akcji protestów i 
manifestacji polskich i obcych w wolnym święcie prze­
ciwko prześladowaniom religijnym w Polsce wyszła —
i była to rzecz najbardziej naturalna — od Instytutu 
Polskiego Akcji Katolickiej w Wielkiej Brytanii. Pod­
jęcie i skoordynowanie przez ten Instytut całej akcji 
społecznej w tej sprawie dawało i daje gwarancję, że 
rzecz będzie przeprowadzona poważnie, we właściwym 
charakterze i w odpowiednim zasięgu międzynarodo­
wym. Cóż, kiedy chwała autorstwa i pierwszeństwa tej 
akcji nie dawała spać różnym osobistościom zapatrzo­
nym w swą glorię, i kiedy już pojawiły się nic wspól­
nego z prawdą nie mające komunikaty, głoszące, iż 
Instytut podjął tę akcję „na prośbę pana...“.

Podobna trochę była historia z akcją o uratowanie 
biblioteki uniwersyteckiej PUC-u kiedy to po ruszeniu z 
miejsca zbiórki podpisów pod petycją też wszczęto nie­
potrzebną licytację na temat: kto pierwszy?

Czyżby nie rozumiano, że i w jednej i zwłaszcza w 
drugiej, obecnej sprawie bynajmniej nie chodzi o to, 
kto pierwszy zaczął, lecz o to, co realnie zrobiono? I 
czy w obliczu powagi sytuacji w kraju na prawdę te 
sprawy nie są śmiesznie małe? Czy nie zrobionoby le­
piej zakasawszy rękawy i przyłożywszy się do wspólne­
go w tej sprawie wysiłku, zamiast ogłaszania komuni­
katów, ustalających z góry przydział przyszłych „za­
sług;“?

TABOR

W A N D A  AM LASZE W S K A zauważywszy. Wydawał komuś rozkazy, popiera­
jąc niedosłyszalne w zgiełku słowa ruchami 
wielkich rąk. Okropny hałas rozległ się w głębi: 
ze szklanym szczękiem zrzucono nową porcję 
lodu na kupę, przeznaczoną do pustych jeszcze 
skrzynek. Kilkunastu mężczyzn stało w kącie 
przy bocznym wejściu, rozmawiając półgłosem.

—■ Na miejsca! Wszyscy na swoje miejsca! 
— huknął głos dyrektora, i ludzie ruszyli się od 
razu, a koło Krysi było teraz zupełnie pusto.

Jakby ktoś włączył motor od tej wielkiej 
machiny, złożonej z kilkudziesięciu ludzi, robot­
nicy zaczęli wykonywać swoje czynności. Dwóch 
odbierało kosze z rybami, ześlizgujące się po 
przesypanej lodem równi pochyłej. Zanim wysy­
pali swój połyskliwy ciężar na pierwszą z brzegu 
pustą stolnicę, już nowa para znos ła z drewnianej 
rynny nowy kosz pełen siedzi. Barwna girlanda 
kobiet w utytłanych fartuchach i różnokoloro­
wych chustkach na głowie poruszała szybko rę­
kami. Srebrne brzuchy ryb mieniły się przez 
chwilę tęczowo w świetle wielkich lamp elektry­
cznych, zanim spadły do innych, pustych koszów.

„Braki“ odrzucano do osobnych wiader, a 
topniejące i okrwawione bryły lodu — na beto­
nową podłogę, gdzie rozpryskiwały się z chrupią­
cym łoskotem. Jeden z kawałków potoczył się aż 
pod Krysine nogi i ział chłodem, dopóki nie 
zmiotła go na kupę „dyżurna“ o minie nadąsa- 
nej, wiadomo bowiem, że o ile „sortowanie“ 
śledzi jest zajęciem z a s z c z y t n y m ,  o tyle 
sprzątanie krwawych resztek nie cierpią robot­
nice. Dlatego p o n i ż a j  ą c ą  czynność wypeł­
niają kolejno.

A, to pani? Skorciło panią zostać, co?
Dyrektor* stanął obok Krysi, zacierając ręce 

z zadowolenia, trochę zaś może z zimna, bo we­
wnątrz sortowni zrobiło się zupełnie chłodno.

— Dużo ryb przywieźli z połowu? — spytała 
Krysia.

— Eee, proszę pani, o takim głupstwie czło­
wiek nawet nie myśli: j a k i e m sobie łońskiego 
roku całe r e n k e rozcharatała, to nie mogłam 
nijak z tydzień pracować! — powiedziała lekce­
ważąco, demonstrując przybrukany splendor 
Krysinego bandaża.

Od „ ł o ń s k i e g o  roku“ powiało zapachem 
łąk skoszonych, żyta, koniczyny... Krysia uświa­
domiła sobie nagle, że nie ona jedna jest tu obca, 
rzucona jak zerwany listek na betonowy „bruk“ 
„Rybitwy“, że te wszystkie dziewczęta przybyły 
tu, jak ona, ze wszystkich kątów Polski. Przybyły 
tu — jak ona — po pracę...

„Turoń“ przybił do orzegu dopiero późnym 
popołudniem, około siódmej. Krysia tego dnia 
miała dużo roboty z przygotowaniem listy płac. 
Gdy nareszcie, oglądając się za panną Stalinską, 
wyszła na zewnątrz, statek był już przycumowany 
i właśnie układano od jego burty aż do drzwi 
sortowni długi drewniany pomost na kozłach. 
Ludzie uwijali się, jak w ukropie, chociaż jeszcze 
nie wyładowywano rybv W wielkich drzwiach, 
na oścież otwartych, tłoczyły się dziewczęta, już 
poubierane w fartuchy.

Na „Turoniu“ kończono dopiero formalności 
celne, a czerwony jak pomidor kapitan, Holender, 
krzyczał coś wielkim głosem, tak samo. jak ów 
człowiek, który wygrażał Krysi pięścią wówczas, 
pierwszego dnia.

Bigotówna nie przywdziała swego „męskiego“ 
stroju: stała na samym brzegu — tylko wąski pas 
lśniącej od tłuszczu wody przegradzał ją od 
burty. Statek. obciążonv ładunkiem ryby, siedział 
głęboko w wodzie i młody człowiek o twarzy 
ogorzałej, jak skórka pięknie upieczonego bo­
chenka Chleba, właśnie wyciągał rękę, aby podać 
damie swojego serca jakiś przedmiot.

- Wywieś go tylko w słońcu, musi wyschnąć, 
żeby nie śmierdział!

_Prawda, jaki piękny? — rzekła dziewczyna
do podchodzącej właśnie Krysi i pokazała jej 
wspaniały istotnie okaz kraba. Zwierzę miało 
tułów wielkości dużej pięści, a w zastygłych 
skrętach nóg -  coś żywego, mimo, że od wielu 
już dni twarda, kostropata skorupa skrywała 
tylko martwe członki.

— Nie przebierasz się, Połciu? Zaraz zaczną 
sortować rybę •—• rzekła Krysia.

— Ja dzisiaj n i e  p r a c u j ę ,  proszę 
pani — odparła takim tonem, jak by to rzeczy­
wiście była niedziela, a nie czwartek.

Gdyby ją spytać, czy nie żałuje pięciu złotych 
zarobku, odpowiedziałaby zapewne tonem „uro­
dzonej“ księżniczki, że nie dba o marności tego 
świata, skoro przyjechał jej królewicz i przywiózł 
w podarunku — kraba.

Panna Dalecka również mogła wracać do 
domu, ponieważ tutaj, przy wyładunku, nie 
miała nic do roboty. Jednak zamiast skierować 
się ku wyjściu, zajrzała w głąb olbrzymiej hali.

śledziarki były już na posterunku. Stały 
rzędem przy olbrzymich „stolnicach“, wyczekując 
na pierwsze kosze z rybą. Właśnie przebieg* 1 tuż 
koło Krys.i dyrektor Dudzikowski, nawet jej nie

POPIERANIE I SZERZENIE PRASY KA­
TOLICKIEJ JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURALNEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZADAŃ KATOLIKA POLSKIEGO!

— Około pięćdziesięciu ton.
— Pięćdziesiąt tysięcy kilogramów! ■— po­

wtórzyła półgłosem.
— Pani myśli, że to tak wiele, co? Kropla w 

morzu, kropla w morzu... Jeśli mamy skończyć 
z przywozem, a m u s i m y  skończyć z przy­
wozem, pani chyba rozumie, co?... Jeszcze przed 
kilku laty przywóz solonych śledzi pożerał 
siedemdziesiąt milionów rocznie. Siedemdzie­
siąt milionów, moja pani, to nie jest kropla w 
morzu, co? A wysyłaliśmy ten haracz za morze 
zamiast go z morza wydobywać!... Siedemdzie­
siąt milionów, na których zarabiali cudzoziemcy 
i „nasi“ żydzi, co? A wie pani, wiele dawał dotąd 
polski połów dalekomorski? Piętnaście procent 
pokrycia zapotrzebowania na naszym rynku. A 
przecież można i wywozie, co? Można, do diabła 
w y w o z i ć  śledzie polskie, bo morze jest dla 
wszystkich...

Urwał i krzyknął nagle:
— Prędzej tam, prędzej! Na co czeka Matu­

s ik ?  Do rana będziecie ładowali tych kilkadzie­
siąt pak? Wagon nie będzie na was czekał! świe­
że śledzie rano muszą już być w Poznaniu!

Znowu odwrócił się ku pannie Daleckiej:
— Co znaczy taka partia!... i kilkadziesiąt 

beczek tygodniowo moich solonych śledzi! z  na­
stępnego połowu „Turoń“ wróci nie wcześniej, 
jak za piętnaście dni.... No, jest jeszcze ten drugi 
luger, co? Ale to wszystko kropią w morzu. Ja 
mam dopiero trzy własne statki. Największe w 
Gdyni przedsiębiorstwo dalekomorskich połowów 
ma z a l e d w i e  piętnaście statków śledziołów- 
czych i we wszystkich działach, (bo tam wyra­
biają i beczki), zatrudnia około pięciuset ludzi, 
w tym około stu cudzoziemców... A niedawno 
mieliśmy wszystkiego dziesięć procent Polaków, 
pracujących w śledziarskim przemyśle... Jak się 
pani te cyfry podobają, co? Bo nie mamy fa­
chowców. .

Patrzył na Krysię przekrwawionymi oczyma:
— Nie tak łatwo stworzyć z niczego coś, moja 

pani! By mieć swój własny sprzęt sieciarski, 
musimy kształcić fachowców za granicą. U nas 
ludzie krzyczą wielkim głosem: kolonie! kolonie! 
Racja, potrzeba nam kolonii! Ale trzeba, do dia­
bła, wykorzystać choć to, co mamy! Morze jest 
dla wszystkich, dla wszystkich, co? Sześćdziesiąt 
milonów jeszcze rokrocznie wypaskudzamy w bło­
to! W zagraniczne h e r i n g i z rekinami! A 
wie pani, co to jest sześćdziesiąt milionów? A wie 
pani i 1 u ludziom te sześćdziesiąt, milionów 
rocznie, pozostawione w kraju, może zapewnić 
pracę?

— Nie wiem... — szepnęła Krysia.
— Nie wie pani. Naturalnie, że pani nie wie. 

Nikt nie wie, bo nikt o tym nie myśli. Kłócą się 
po gazetach o różne polityczne odcienie... To 
także w swoim rodzaju p a r l e  f r  a n s e... 
Warto z tym skończyć... U nas się t y 1 e gada, a 
t y l e  robi, o! No, teraz jest inaczej, już trochę 
inaczej, co? Ale trzeba skończyć z przywozem 
śledzi. I ja pani mówię, że skończymy z przywo­
zem...

Patrzyła z ciekawością na swego „dyrektora“. 
Mówił z ożywieniem i bardzo głośno, bo musiał 
przekrzykiwać hałas i gwar, panujący w olbrzy­
miej hali, ale w jego urywanych słowach było coś 
dostojnego:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zmartwienia króla Baldwina

BELGIA -  OSTATNIA MONARCHIA
KATOLICKA W EUROPIE

HERB KRÓLESTWA BELGII

Dzisiejsza rubryka jest w cało­
ści poświęcona wielkiemu pisa­
rzowi amerykańskiemu z począt­
ku bieżącego stulecia. Pisarzowi 
amerykańskiemu, który stał się 
szybko własnością całego świata. 
Książki jego, tłumaczone na 
wszystkie języki, rozchodziły się 
w wielu wydaniach, docierając 
do rąk najszerszych kręgów czy­
telników. Najwięcej jednak ksią­
żki jego kochała młodzież, dla 
której był on ucieleśnieniem 
wielkiej, romantycznej przygody.

Pisarzem tym był Jack Lon­
don.

*•
Jack London — WILK MOR­

SKI. Powieść w dwóch tomach. 
Nakładem National Catholic 
Welfare Conference. Rzym Str. 
354 + 275. Cena 5/-.

Jedna z najznakomitszych po­
wieści wielkiego pisarza. Mały 
światek ludzi na pokładzie nie­
wielkiego żaglowca rządzi się 
prawami i instynktami istot 
pierwotnych. W środowisko to, 
trzymane żelazną pięścią kapita- 
na-filozofa, materialistę i ateu- 
sza, los rzuca dwoje młodych lu­
dzi ze sfer literackich, znanego 
krytyka i wybitną poetkę.

*
Jack London — PRZYGODA. 

Powieść. Nakładem Polskiego 
Domu Wydawniczego. Rzym — 
1947. Str. 285.Cena 3/-.

Piękna powieść, akcja której 
toczy się na samotnej wyspie 
mórz południowych. Na planta­
cję pal kokosowych, której wła­
ściciel młody Anglik, w przer­
wach między atakami febry kie­
ruje pracą kilkuset półdzikich 
ludożerców, przybywa młoda 
Amerykanka, której statek roz­
bił się na rafach koralowych 

W egzotycznym otoczeniu, 
wśród codziennych niebezpie 
czeństw rozgrywa się największa 
przygoda — miłość.

*
Jack London — ZEW KRWI. 

Powieść. Nakładem Polskiego 
Domu Wydawniczego. Rzym — 
1947. Str. 115. Cena 1/6.

Spośród kilku pięknych opo­
wieści o psach, których autorem 
był London, „Zew Krwi“ jest 
może najbardziej znaną i popu­
larną na całym świecie.

Główną postacią tej powieści 
jest Buck, pies pociągowy dale­
kiej północy. Akcja toczy się 
wśród śniegów Alaski, do której 
gorączka złota ściąga tłumy 
przybyszów z południa.

*
Jack London — SYN SŁOŃ­

CA. Str. 64. DIABLI NA FUATI- 
NO. Str. 64. NOC NA GOBOTO. 
Str. 60. Powyższe tomiki wydane 
były w Rzymie w r. 1947 nakła 
dem Polskiego Domu Wydawni­
czego. Każdy z nich zawiera 
dwie nowele. Cena 1/6 za tomik.

Opowiadania te wydane były 
w Polsce przed wojną pod wspól­
nym tytułem SYN SŁOŃCA. 
Akcja wszystkich nowel rozgry­
wa się na morzach południo­
wych. Jest to lektura żywa i bar­
wna, godna pióra wielkiego pisa 
rza amerykańskiego.

Belgia należy do najmniejszych, a zarazem do naj­
gęściej zaludnionych państw w Europie. 8.500.000 ludności 
żyje na 11.779 milach kwadratowych. Na jedną milę przy­
pada 687 mieszkańców.

Uprzemysłowienie kraju, bogactwa naturalne, a 
zwłaszcza kolonie, wielokrotnie przerastające swym ob­
szarem Belgię — Kongo Belgijskie o powierzchni przeszło 
800.000 mil kwadratowych, oraz mandat na terytorium 
Ruanda-Urundi 25.000 mil kwadratowych — przyczy­
niły się do wysokiego poziomu życia przeciętnego Belgij- 
czyka i sprzyjały rozwojowi kultury i sztuki.

Belgia jest monarchią konstytucyjną. W roku 1831 
książę Leopold Saxa-Koburg został proklamowany królem 
w nowopowstałym państwie. Obecny, piąty z kolei monar­
cha, Baldwin, urodził się w 1930 r.

Zarówno język francuski jak i flamandzki są ję­
zykami urzędowymi i wszystkie ustawy, dekrety, doku­
menty itp. ukazują się w obu językach.

Belgijskie wyższe zakłady naukowe w Liege i Ghent 
promieniują na cały świat wiedzą, zwłaszcza zasłużoną 
sławą cieszy się Katolicki Uniwersytet w Lowanium. Ty­
siące studentów z całego świata studiuje w uczelniach 
różnych typów' począwszy'od szkół wojskowych a na cen­
trum studiów kolonialnych kończąc.

do techniki, lubi maszyny i ży­
czeniem jego było zostać inży­
nierem, a gdy pytano go o spra­
wy dynastyczne zwykł odpowia­
dać: „Ca, c‘est la place de papa“ 
(to sprawy mego ojca).

Nie łatwa jest droga do serc 
poddanych, którzy potrafili 
zmusić Leopolda do abdykacji. 
Stare powiedzenie belgijskie mó­
wi, że popularność króla uzależ­
niona jest od sympatii, jaką na­
ród obdarza swą królową. Chy­
ba nigdzie trafniej nie można 
zastosować tego powiedzenia jak 
do osoby eks-króla Belgów — 
Leopolda. Gdy królową była 
piękna Astrid, księżna szwedz­
ka, ciesząca się zaufaniem i mi­
łością swych poddanych, Leopold 
mógł z dumą powiedzieć, że jest 
najpopularniejszą osobą w kraju.

W 1935 roku młoda królowa 
ginie tragiczną śmiercią w wy­
padku samochodowym. W 6 lat 
później Leopold ożenił się po raz

Wiosenny wylew morza przy­
niósł Belgii ze sobą nie tylko 
zniszczenie i olbrzymie straty, 
ale stał się również pośrednio 
przyczyną wzrostu niezadowole­
nia Belgów ze swego króla.

Na pozór sprawa bez większe­
go znaczenia. Młody teól Bald­
win zwiedził dotknięte klęską 
powodzi tereny, gdzie też przy­
puszczalnie zaziębił się i nie cze­
kając polepszenia się sytuacji 
powodziowej, w towarzystwie 
swego ojca i macochy, księżnicz­
ki de Rethy, wyjechał do Fran­
cji na pełne słońca Lazurowe 
Wybrzeże — leczyć się.

To nagłe opuszczenie kraju w 
czasie żywiołowej klęski spowo­
dowało ostre ataki opozycyjnej 
prasy na króla.

A gdy prasa francuska zamie­
ściła zdjęcie młodego króla w 
towarzystwie roześmianej księż­
niczki de Rethy, belgijski socja­
listyczny dziennik „Le People“ 
napisał wprost: „Publikowanie 
tego rodzaju „słonecznych“ 
zdjęć, na których widzimy Mme 
de Rethy w stroju pozostawia­
jącym wiele do życzenia — w 
czasie, gdy tysiące rodzin belgij­
skich pogrążonych jest w rozpa­
czy — uważać można jako pro­
wokację lub wyzwanie“.

WYWIAD Z „FRANCE SOIR“
Na interwencję premiera van 

Houtte dokuczliwe ataki prasy 
osłabły, natomiast wyjaśnienie 
jego, że król ze względu na zły 
stan zdrowia musi nadal przeby­
wać w Południowej Francji, spo­
wodowały plotki o poważnej 
chorobie króla i ewentualnej 
abdykacji. Doszło do tego, że 
król musiał przerwać swój pobyt 
na Rivierze i w dniu 23 lutego 
powrócił do Brukseli.

Tymczasem dziennik paryski 
.France Soir“ zamieścił wy­
wiad z królem Baldwinem, w 
którym król jakoby oświadcza, 
że „przez atak na jedność rodzi­
ny królewskiej, zaatakowano 
jedność Belgii“. Burza rozpętała 
się na nowo. Przywódca opozycji 
socjalista Spaak wykorzystał 
rzekomy wywiad z królem i za­
atakował rząd. Belgijska prasa 
prawicowa twierdzi, że król je­
dynie zamienił z dziennikarzem 
kilka słów. a cały wywiad jest 
wymysłem francuskiego dzien­
nikarza.

Młody król, wprawdzie nie 
groźnie, ale rzeczywiście jest 
chory. Potwierdza to zarówno je­
go wygląd, jak i oświadczenia le­
karzy. Temperaturę ma stale 
podwyższoną i wymaga dłuższe­
go leczenia, oraz spokoju. Fakt 
jednak, że w czasie rekonwale­
scencji towarzyszyli mu ojciec, 
eks-król Leopold oraz urodziwa 
księżniczka de Rethy, druga żo-

MONARCHA BELGIJSKI, KRÓL BALDWIN I

na Leopolda, uważany jest przez 
ogół Belgów za grzech śmiertel­
ny.

Księżniczka de Rethy nie po­
trafiła zdobyć serc ludności bel­
gijskiej i głośno mówi się o tym, 
że z niechęcią wspomina „lekko­
myślny“ fakt abdykacji Leopol­
da, obecnego jej męża na rzecz 
jego syna.

Przeciętny Belgijczyk jest ra­
czej szczerze zmartwiony burzą, 
jaka się rozpętała dookoła rodzi­
ny królewskiej i albo jest zagnie­
wany na króla, „który zawsze 
źle postępuje“, albo też troszczy 
się serdecznie o „młodego, cho­
rowitego człowieka“.

Młody król ma zamiłowanie

drugi z piękną dziewczyną, nie 
szlacheckiego pochodzenia, Li­
lian Baels, urodzoną w Londy­
nie. Swej nowej żonie król nadał 
tytuł księżniczki de Rethy. I tu 
popularność jego zaczyna szybko 
gasnąć.

Ogół społeczeństwa nigdy nie 
wybaczył królowi, że nie wybrał 
na żonę księżniczki krwi.

NIECHĘĆ
DO BRYTYJCZYKÓW

Były król Leopold nie lubi 
Brytyjczyków za oskarżenie go 
o zdradę w krytycznych dniach 
poprzedzających ewakuację Dun­
kierki w 1940 roku. Nie wybaczył 
on, ani nie zapomniał Churchil-

RATUSZ W BRUKSELI 
STOLICY BELGII

łowi jego zdecydowanego potę­
pienia rozkazu zaprzestania na­
tychmiast walki z Niemcami. 
Rozkaz Leopolda spowodował 
olbrzymie straty dla sprzymie­
rzonych armii. Brakło bohater­
skiego króla Alberta, który w r. 
1914 stawił czoło przeważającym 
siłom niemieckim, czym przyczy­
nił się do zwycięstwa aliantów, 
a Belgię okrył nieśmiertelną 
chwałą. Leopold uważa, że wy­
stąpienie Churchilla spowodo­
wało odwrócenie się od niego se­
tek tysięcy jego poddanych.

Wraz z przejętym od ojca tro­
nem. przejął młody król Bald­
win również i uraz do Brytyjczy­
ków. Przed rokiem król — mim# 
zaproszenia — odmówił wzięcia 
udziału w pogrzebie króla Jerze­
go VI, a na nabożeństwo żałob­
ne, odprawiane w jednym z ko­
ściołów Brukseli — spóźnił się. 
Fakt powyższy prasa belgijska 
uznała za obrazę wiernego sprzy­
mierzeńca.

Król Baldwin ściągnął buraę 
na swą głowę nie tyle swym po­
stępowaniem, ile po prostu n ie­
szczęśliwy splot wypadków roz­
niecił antykrólewskie nastroje.

ZAGROŻENIE MONARCHII?
Gdyby dziś zmuszono króla 

Baldwina do abdykacji, to istnie­
nie ustroju monarchistycznego 
jako takiego w Belgii jest zagro­
żone, a upadek monarchii spo­
woduje pogłębienie się rozdźwię- 
ków między Belgami a Flaman- 
dami, nie mówiąc już o roz- 
dźwiękach między dwiema par­
tiami rządzącymi : Katolicką i 
Socjalistyczną.

O ile młody król zrobi szcaę- 
śliwy wybór i ożeni się w porę, 
to może uratować monarchię, a 
co za tym idzie, uchronić kraj od 
wewnętrznych zamieszek.

Często łączą imię jego ze zna­
ną ze swej urody księżniczką 
Izabellą, najstarszą córką hra­
biego Paryża. Mówi się równie® 
o możliwości zaślubienia księż­
niczki Elżbiety, córki księcia 
Amoury de Merode, wielkiego 
marszałka dworu, doradcy króla. 
Przebąkują o możliwości ożenkm 
króla z księżną Małgorzatą Sa­
voy - Aosta, albo z Elżbietą Lu- 
xemburską. Ale jak dotąd sam 
król, który liczy zaledwie 22 lata, 
wcale jeszcze nie zdradził w 
tym kierunku żadnego zaintere­
sowania. Urodzony dnia 7 pa­
ździernika 1930 roku na zamku 
królewskim Laeken w pobliżu 
Brukseli — jest słabego zdrowia, 
a z usposobienia wstydliwy.

W obecnej jego sytuacji nie to 
jest jednak najważniejsze, że u- 
lega wpływom ojca i macochy i 
nie to, że w nieodpowiednim 
czasie opuścił Belgię. Powody 
powszechnego niezadowolenia 
tkwią znacznie głębiej. Początek 
ich sięga co najmniej 10 lat 
wstecz i systematycznie wzrasta.

Najbliższe miesiące, a może 
tygodnie będą rozstrzygające nie 
tylko dla króla Baldwina, ale dla 
monarchii w Belgii w ogóle.

Aleksander Milker
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
Mistrzostwa tenisu stołowego, 

dla Polaków w W. Brytanii ro­
zegrane zostaną w dwóch termi- 
nacn: rozgrywki eliminacyjne w 
grupach terenowych odbędą się 
5 i 6 kwietnia, zaś finały 18 i
19 kwietnia 1953. Oddział SPK 
W. Brytania rozesłał zarządze­
nia do wszystkich znanych pol­
skich komórek sportowych.Zgło- 
szenia przyjmuje SPK do dnia
20 marca. Tytułu mistrzostwa w 
grze pojedynczej broni Z. 
Schram z Londynu.

* „Gwiazda Gdyni“ w tym se­
zonie odnosi nieprzerwanie suk­
cesy. Prowadzi zdecydowanie w 
lokalnej lidze, nie przegrawszy 
dotąd żadnego meczu. Ponadto 
piłkarze z Marsworth znajdują 
się w dwóch pucharach. Ostat­
nio w .rozgrywkach o „Mars­
worth Cup“ Polacy pokonali 
Bierton (5:1).

* Wisła (Londyn) wreszcie od­
nalazła formę i odnosi sukcesy 
w rozgrywkach ligowych. W o- 
statnim meczu pokonała Enfield 
Old Boys (4:2).
Z KRAJU

* Podczas meczu bokserskiego
Gwardii Gdańska i Warszawy 
(13:7) Antkiewicz (as i mistrz 
boksu) wykazał tak słabą for­
mę, ze o mało nie przegrał do 
nieznanego boksera Kopysiewi- 
cza. Antkiewicz otrzymał dwa 
napomnienia za bicie otwartą 
rękawicą i nadgarstkiem. Ogó­
łem było na meczu aż 15 (!) na­
pomnień za nieczystą walkę. In­
ni pięściarze po powrocie z obo­
zu w Sopocie wykazali znaczny 
spadek formy. W tabeli mi­
strzostw kolejność miejsc: 1. 
CWKS (Warszawa), 2. Gwardia 
(Gdańsk), 3. Kolejarz (Gdańsk),
4. OWKS (Lublin), 5. Gwardia 
(Warszawa), 6 Stal (Chorzów).

CWKS (Warszawa) zdobył 
pb raz drugi z rzędu mistrzo­
stwo hokeju na lodzie przed 
Związkowcami Unii, Górnika i 
Gwardii. Gry były b. zacięte, ale 
chaotyczne, zmarnowano za­
dziwiającą ilość sytuacji pod­
bramkowych.

* J. Jędrzejowska, przedwojen­
na mistrzyni w tenisie, ciągle
odnosi sukcesy. Ostatnio na tur­
nieju na hali w Gliwicach zdo­
była I miejsce.

Ze ŚWIATA
* Listę najlepszych 10 tenisi­

stów w Ameryce otwiera 38 letni 
adwokat Malloy przed Seixa- 
sem, Larsenem, Savittem, Fla- 
mem, Talbertem, Richardsonem, 
Brownem T„ Brownem N. i Li- 
kasem.

*W grze podwójnej weterani 
Malloy — Talbert zostali sklasy­
fikowani jako najlepsza para.

* W grze pojedynczej pań, 
„fenomen tenisa“, młoda Can- 
nolly kroczy na pierwszym miej­
scu przed Hart, Fry, Brough i 
Kiner. W doublu para Fry i 
Hart przed Brough — Cannolly.

* M. Pierre Gillou, prezes 
francuskiego Związku Tenisowe­
go zmarł w wieku 73 lat. Ogólnie 
uznany został jako najwyższy 
autorytet tenisa. Gillou był 
Kapitanem związkowym w cza­
sach największej świetności te­
nisa francuskiego. Na jego ka- 
pitaństwo przypada okres „Czte­
rech Muszkieterów“ tenisa (Bo- 
ratra, Brugnon. Cochet, Laco- 
ste).

rmKRONIKA^
ILO INI IDY INI SIKA
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KONCERT NA ODBUDOWE KOŚCIOŁA POLSKIEGO
Manifestacją kulturalną polskiego Londynu

Rzadko się zdarza, by jakaś 
polska impreza kulturalna W' 
Londynie zgromadziła tak wy­
bitny zespół artystów na scenie 

tak pełniutką salę i galerię 
Polaków na widowni, — jak to 
było na koncercie na rzecz od- 
oudowania Kościoła Polskiego 
la  Devonii, który odbył się w 
ńedzielę 1 marca w St. Pancras 
Town Hall. Koncert ten stał się 
prawdziwą ucztą artystyczną dla 
’.łuchaczy, którzy połączyli pięk­
ne z pożytecznym, dając sobie 
niezwykle miły wieczór, a kościo­
łowi polskiemu nieco środków 
na odbudowę. Nastrój zaś na 
>ali potwierdzał naszą poprzed­

nią tezę, że Polacy, tak bardzo 
skłóceni we wszystkich innych 
sprawach, są wspaniali, gdy ich 
łączy myśl o rzeczy wielkiej, do­
brej i Bożej.

Koncert rozpoczęła orkiestra 
symfoniczna pod dyrekcją H. 
Rzepusa fantazją z „Halki“, za­
początkowując „Szarotką Ta­
trzańską“ swego dyrygenta już 
w pierwszym punkcie programu 
długą serię bisów, powtarzają­
cych się niemal we wszystkich 
dalszych punktach programu. 
Po polonezie z „Halki“ w wyko­
naniu Chóru Akademickiego z 
orkiestrą, p. Jerzy Sulikowski 
dał niezwykle subtelną interpre-

TEATR KINO

O S T A T N I  B A L .
Ktoś powiedział, że najsmut­

niejszym słowem w języku jest 
wyraz „nigdy“. Przymiotnik 
.ostatni“ jest bliskim krewnym 
tamtego wyrazu. Coś z tego 
smutku udzieliło się też ostat­
niemu programowi Teatru He- 
mara p.n. „Ostatni bal“.

Może nie ostatni i oby nie o- 
statni, ale prawdę rzekłszy sta­
rzejemy się. I co dziwniejsze, 
starzeją się z nami aktorzy. Już 
u wszystkich prawie aktorów 
Teatru Hemara dostrzec można 
srebrne pasemko we włosach a 
w głosie ledwo dosłyszalną za- 
dyszkę. Jedynie tylko Janina 
Jasińska pozostaje ciągle w peł­
li młodości i urody.

„Ostatni bal“ odbył się w tem­
pie andante maestoso. Nad pio­
senkami i skeczami zawisła jak­
by jakaś chmura smutku. Tylko 
na chwilę, w ostatnim numerze, 
błysło słońce nad Wysokim Zam­
kiem w uroczej inscenizacji lwo­
wskiej piosenki.

Smutne było „Rio“ Włady 
Majewskiej, smutny, bo bardzo 
zły jako tekst, skecz „Oby...“ 
Lawińskiego i Zięciakiewicza i 
smutny „Ostatni bal“. Hemar 
wyczuł pismo nosem i wprowa­
dził na scenę „Ogniska“ polsko- 
szkocką parę taneczną dla rato­
wania wigoru i tempa programu. 
Niestety Eunice i Leon Biedrzyc­
cy wnieśli na deski młodość fi­
zyczną. lecz położyli na deskach 
młodość artystyczną

Znakomity znawca możliwości 
aktorskich, Marian Hemar po­
pełnił niewybaczalny błąd po­
wierzając młodemu Biedrzyckie­
mu tekst piosenki. Ten numer 
był więcej niż smutny. Urodziwa 
pani Biedrzycka posiada nie­
wątpliwie zdolności baletowe, 
ale czy jej tak naprawdę smut­
no w życiu?

Tola Korian wywiązała się z 
pewnością wielkiej artystki z 
trudnych melorecytacji. „Bał­
wan“ Jasińskiej był najlepszy 
pieśniarsko, mamka Włady Ma­
jewskiej najcelniejsza aktorsko.

Hemar przeczyta! poza pro­
gramem doskonały wiersz o „Po­
roninie radzieckiej propagandy“. 
Przy fortepianie niezawodny Je­
rzy Kropiwnicki. Dekoracje i 
kostiumy w wykonaniu Haliny 
żeleńskiej i Jana Smosarskiego.

Na drukowanym programie u- 
mieszczono ogłoszenia aż trzech 
aptek. J. B.

KWIECIEŃ W PARYŻU 
„April in Paris“

Ray Bolger, którego po raz 
pierwszy widzieliśmy w „Chase 
Me, Charlie“, występuje w 
„Kwietniu w Paryżu“ w roli a- 
merykańskiego urzędnika mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
ściśle mówiąc, „sekretarza wice- 
sekretarza drugiego sekretarza 
stanu“. Przez pomyłkę zaprasza 
„girlsa“ (Doris Day) na Mię­
dzynarodowy Festiwal Sztuki 
do Paryża. Taka sytuacja daje 
wiele okazji do rzucenia su­
chych, dowcipnych złośliwości 
pod adresem rządu (czyli tzw. 
administracji) amerykańskiego 
oraz pod adresem ONZ.

Muzyczna strona nie jest jed­
nak najlepsza. Bledziutka mu­
zyka i durne słowa nie pozwala­
ją ani Doris Day, ani Bolgerowi 
rozwinąć swych wielkich talen­
tów piosenkarskich. Taneczne 
numery też są słabe. Film w 
technikolorze. W. G.

U Z U P E Ł N I E N I E
W sprawozdaniu z Nadzwy­

czajnego Walnego Zebrania 
Członków Koła Nr 1 Londyn 
Związku Inwalidów Wojennych 
PSZ, które odbyło się dnia 25 
stycznia, opuszczone zostało na­
zwisko nowowybranego referen­
ta imprez. Referat ten objął p. 
W. Sikorski.

tację „Toccaty“ Statkowskiego i 
„Legendy“ Paderewskiego, po 
czym usłyszeliśmy prolog do 
„Fausta“ w wykonaniu Andrze­
ja Bieleckiego i Mariana Nowa­
kowskiego. Choć obaj artyści 
byli we frakach, a nie w kostiu­
mach scenicznych, słuchacz z 
łatwością dośpiewał sobie w wy­
obraźni ukazującą się w płomie­
niach postać Mefistofelesa i do­
ktora Fausta dzięki nie tylko 
doskonałemu śpiewowi, ale i do­
skonalej grze obu artystów. 
Część pierwszą zakończyła Lu­
cyna Szczepańska arią z „Halki“ 
dodając na bis, po długotrwałych 
oklaskach sali „Prząśniczkę“ 
Moniuszki.

Część drugą otworzył Alfred 
Orda odśpiewaniem „Largo al 
factorum“ z opery „II Barbiere“ 
Rossiniego bisując serenadą z 
/.Don Juana“. Odtąd już wszyst­
kie następne punkty programu 
były bisowane: Bielecki po arii 
z kurantem śpiewał „La donna 
e mobile“ z „Rigoletto1, Wacław 
Niemczyk po doskonałej inter­
pretacji „Rondo Caproccioso“ 
Saint Saensa grał kujawiaka 
Wieniawskiego, Nowakowski po 
„II lacerato spirito“ Verdiego i 
serenadzie z „Fausta“ śpiewał 
„Ruszaj bracie, ruszaj w pole“, 
wreszcie trio Bielecki, Orda i 
Nowakowski (tenor, baryton i 
bas) musiało powtarzać frag­
ment „Cichego domku modrze­
wiowego“. Koncert zakończył się 
mazurem ze „Strasznego Dwo­
ru“ w wykonaniu Chóru im. K. 
Szymanowskiego , z towarzysze­
niem orkiestry, również bisowa­
nym.

Ks. prałat Staniszewski, dzię­
kując wykonawcom koncertu, 
którzy oddali swą pracę bezinte­
resownie, wszystkim, którzy do­
pomogli w zorganizowaniu kon­
certu oraz prasie katolickiej za 
jego propagandę, podkreślił oso­
bisty wysiłek inicjatora pięknej 
imprezy, proboszcza Kościoła 
Polskiego na Devonii ks. kano­
nika N. Turulskiego, którego 
pracy zawdzięczać należy w 
znacznej mierze sukces koncertu.

Koncert zgromadził nie tylko 
publiczność londyńską, ale i go­
ści zamiejscowych, wśród któ­
rych zwracała uwagę zbiorowa 
wycieczka specjalnym autobu­
sem 30 mieszkańców hostelu 
Kelvedon z ks. proboszczem A. 
Hołowaczem i kierownikiem o- 
światowym p. J. Wnukiem na 
czele.

W koncercie uczestniczył Pre­
zydent R.P. oraz liczni przedsta­
wiciele kół politycznych i woj­
skowych z premierem Odzierzyń- 
skim, prezesem Arciszewskim i 
gen. Andersem na czele.

(tb)

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA KOŚCIÓŁ POLSKI 

W LONDYNIE
Nawiązując do zamieszczonego 

w poprzednim numerze apelu 
Wikariusza Delegata dla Pola­
ków w Anglii i Walii, ks. prała­
ta W. Staniszewskiego, o ofiary 
na odbudowę i upiększenie Ko­
ścioła Polskiego na Devonii, — 
załączamy w bieżącym numerze 
po dwa egzemplarze formula­
rzy do przesyłania tych ofiar. 
Ufamy, że żadna z tych karte­
czek nie zostanie zniszczona, 
lecz wrócą wszystkie pod wska­
zanym na nich adresem, przy­
czyniając się do ukończenia 
prac nad odnowieniem świąty­
ni polskiej w stolicy Anglii.

K A Z I U K
Póki istnieje społeczność Aka­

demicka Uniwersytetu Stefana 
Batorego, poty nie zabraknie 
nam w Londynie Kaziuka, wi­
leńskiego obchodu dnia św. Ka­
zimierza (tj. 4 marca). Tegoro­
cznego Kaziuka celebrowano w 
Ognisku Polskim pt. „Wczoraj 
— dziś — jutro“. W przygoto­
waniu go brało udział chyba ca­
łe Wilno na emigracji w Anglii 
a pomagał kto mógł: pp. Z. Boh- 
danowiczowa, M. Bohusz-Szysz- 
ko, S. Czaplicki, F. Karpowicz, 
R. Kiersnowski, J. Kropiwnicki, 
A. Minkiewicz, Z. Rewkowski, W. 
Wielhorski oraz zbiorowo stu­
dentki szkoły Malarstwa Stalu- 
gowego i członkowie Społeczno­
ści Akademickiej USB. Dochód 
przeznaczono na Alma Mater 
Vilnensis. Kaziuka powtórzono 
w sobotę, 7 b.m. Dla tych, którzy 
w celebracji nie brali udziału, w 
następnym numerze zamieścimy 
jej opis.

PRACE HISTORYKÓW
Jakiś czas temu wydawnictwo 

Cambridge University Press, 
specjalizujące się w wielkich o- 
pracowaniach historycznych, o- 
publikowało 1. tom swej historii 
Polski („Cambridge History of 
Poland“). Tom 2. ukazał się już 
w czasie wojny. W pracy tej 
brało udział wielu uczonych 
polskich. Dwutomową całość 
omawiano na zebraniu dyskusyj­
nym, zorganizowanym w Insty­
tucie gen. Sikorskiego przez Pol­
skie Towarzystwo Historyczne 
we wtorek, dnia 3 marca. Jako 
przemówienie wstępne mjr O. 
Laskowski odczytał swój szkic 
pt. „O dziejach Polski od XV do 
XVII wieku“.

SZKICE REKOLEKCYJNE
dla kapłanów i świeckich 

O. HUGO HURTER 
przełożył Ks. A. Wojnar 
Str. 528. Wyd. XX. Jez. 

Kraków.
Cena 19/6 — z przesyłką 20/3 

VERITAS F. P. CENTRE, 
12, Praed Mews, London,W.2

Dr Kazimierz Józef Kowalski 
Biskup Chełmiński

REG8NA

Szkice nauk rekolekcyjnych 
dla v kapłanów

Semin. Zagr. Potulice-Poznań 
Str. 134

Cena 7/6, z przesyłką 8/3 
Veritas F. P. Centre,

12, Praed Mews, London,W.2

WYDAWNICTWA KAZNODZIEJSKIE
Ks. JAN DORDA — Szkice przemówień o Matce Bożej

Str. 133 — Apost. Modlitwy — 4.6
Ks. STEFAN MOMIDŁOWSKI — Kazania przygodne

Str. 275 — Tow. Sw. Michała — 6.6
Ks. T. MALEPSZY — Kazania o Niepok. Sercu Marii

Str. 27 — Semin. Zagr. Potulice-Poznań 2.9 
Ks. JAN SOBAŚ — Nowenna Kazań o św. Stanisławie

Kostce. Str. 70 — Kraków XX. Jez. 5.6
Ks. Dr PIOTR BOBER — W górę serca — Kazania 

przygodne 2 tomy — str. 385 — Księg. 
Krakowska, 1946 — — 15.6

Przy przesyłce doliczamy koszty porta.
Do nabycia w

Veritas F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2.
Uwaga: Ilość egzemplarzy — narazie — ograniczona.

K S I Ą Ż K I

DO N A B O Ż E Ń S T W A
JEZU, DOBRY PASTERZU

Warszawa, 1951 
Str. 280

w płóciennej oprawie 
duży druk

Książka nadaje się do użyt­
ku osób ze słabym wzrokiem 
Cena 18/-, z przesyłką 19/-

PRZED TWE OŁTARZE 
Zbiór nabożeństw i pieśni 
na wszystkie uroczystości 

kościelne w roku
opracował i wydał R. Wolny 

Regensburg, 1948 
Str. 1037

Do każdej pieśni podane 
nuty.

Opr. płócienna, wydanie 
staranne, papier cienki 

japoński.
Cena 24/-, brzegi papieru

czerwone
Cena 25/6, brzegi papieru

złocone
Przy przesyłce porto: 1/- 

D o  n a b y c i a  w 
VERITAS F. P. Centre, 

12, Praed Mews, London,W.2 
Uwaga: Ilość egzemplarzy 
— narazie — ograniczona.
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P O LA C Y  NA O B C Z Y Ź N IE
POLACY W OPERZE 

HISZPAŃSKIEJ
W operze barcelońskiej od­

noszą poważne sukcesy dwaj 
polscy artyści: Andrzej Bielec­
ki i Zbysław Woźniak. P. Bie­
lecki otrzymał rolę księcia Szuj­
skiego w operze Mussogrskiego 
„Borys Godunow“, a p. Woź­
niak debiutował z powodzeniem 
w operze Menottiego pt. „Kon­
sul“. Obaj mieli doskonałe re­
cenzje w prasie hiszpańskiej.

*
* Towarzystwo Polskie w Lla- 

yallol (Argentyna) obchodziło 
30-lecie swego istnienia. Uro­
czystość rozpoczęła się od Mszy 
św., którą odprawił ks. A. Gór­
ny. Wieczorem miejscowa Polo­
nia nieomal w komplecie se- 
brała się na akademii. Uroczy­
stość zakończono małym, ale do­
brym programem artystycznym 
w wykonaniu miejscowej mło­
dzieży.

*
* W Melbourne (Australia)

odbyło się poświęcenie obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
przeznaczonego do głównego oł­
tarza będącej już na ukończeniu 
kaplicy polskiej. Nabożeństwo 
to połączone z odnowieniem 
poświęcenia się całego narodu 
polskiego Niepokalanemu Sercu 
Marii, jakiego już po wojnie do­
konał na Jasnej Górze ówczes­
ny Prymas Polski, ś.p. Kardynał 
August Hlond. Obraz malował 
artysta malarz Stefan Susz- 
czyński. Inicjatywę poświęcenia 
kaplicy Królowej Korony Pol­
skiej i ufundowania obrazu pod­
jął młody ksiądz J. Janus.

•
* W Toronto odbywa się wy­

stawa sztuki kościelnej w Hart 
House. W wystawie biorą udział 
artyści kanadyjscy pochodzenia 
anglosaskiego, francuskiego, pol­
skiego, węgierskiego i włoskiego. 
Polską sztukę kościelną repre­
zentują pp. Birkenmajer, znany 
artysta-dekorator, który wysta­
wił przepiękny obraz Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej i Euge­
niusz Chruściel, który wystawił 
projekty trzech witraży. Prof. 
Ch. Comfort z wydziału sztuki 
i archeologii uniwersytetu w To­
ronto wyróżnił prace kanadyj­
skiej Francuzki p. Jaauelin Gil- 
son i witraże E. Chruściela.

W ., O h y ta n ia
DERBY

Staraniem Koła Wiedzy Woj­
skowej przy Rejonowym Kole 
SPK 432 w Derby odbyły się od­
czyty z dziedziny wiedzy wojsko­
wej: w Eastwood Hostel mjr J. 
Gromkowski mówił o potrzebie 
odbudowy Polskich Sił Zbroj­
nych na zachodzie a w Alfreton 
Hostel mjr dypl. Kasprowicz z 
Londyiiu wygłosił odczyt o no­
woczesnych wojskach desantu 
powietrznego. Obydwa odczyty 
były bardzo interesujące i zgro­
madziły prawie wszystkich Po­
laków z wymienionych hosteli. 
EPSOM

W ramach koncertów propa­
gandowych muzyki i pieśni pol­
skiej organizowanych przez 
nrof .S. Niekraszową wielki suk­
ces artystyczny osiągnął na 
koncercie w Epsom Chór Akade­
micki i Chór mieszany im. K. 
Szymanowskiego pod batutą 
prof. L. Cabana. Publiczność, 
wśród której przeważali Anglicy, 
przyjmowała hucznymi oklaska­
mi wszystkie pieśni zespołu 
chóralnego, a niektóre musiano 
bisować. Z solistów wyróżniał 
się tenor E. Biński głosem o 
pięknym, metalicznym brzmie­
niu a partie solowe w polonezie 
i mazurze Moniuszki wypadły 
również poprawnie. Chór Szy­
manowskiego wykonał pieśni 
„Przylecieli Sokołowie“, „Wese­
le Sieradzkie“, „Postój, piękna 
gołąbeczko“ i „Juhasi“ T. K. 
Lasockiego. Chór akademicki 
wykonał poloneza oraz „Pieśń 
Rycerską“ Moniuszki, pieśni lu­
dowe w układzie J. Galla, „Wią­
zankę Góralską“ w opracowaniu 
Kołaczkowskiego i pieśni Lach­
mana: „O ziemio nasza“, Opień- 
skiego: „Pieśń myśliwską“, „Na 
bój“ i inne. Partie solowe wyko­
nała na fortepianie S. Niekra- 
szowa. Urozmaiceniem koncertu 
były tańce oolskje w wvVnnamu 
Danuty Urbańcówny i Stefana 
Tulskiego. Miejscowa orkie­
stra brytyjska w Epsom opraco­
wała hymn narodowy polski z 
chórem mieszanym pod dyrek­
cją prof. Cabana według party­
tury H. Rzepusa.

Na przyjęciu, które odbyło się 
po koncercie opiekun oświatowy 
pacjentów polskich, których jest 
w szpitalu w Epsom ponad 300, 
p. K. Weese, apelował o odwie­
dzanie chorych przez Polaków w 
czasie wizyt przez duszpasterzy, 
ogłaszanych w kościele polskim 
na Devonii. j.

KELVEDON
W hostelu Kelyedon odbyła 

się uroczystość poświęcenia Sta- 
cyj Drogi Krzyżowej w nowej 
kaplicy. Przybyły z Londynu ks. 
nrałat Wł. Staniszewski dokonał 
aktu poświęcenie Stacyj i od­
prawił uroczyste nabożeństwo, 
wygłaszając podniosłe kazanie. 
W czasie nabożeństwa śpiewał 
chór mieszany pod dyr. p. P. J. 
Walusa.

EDYNBURG '
Na dorocznym Walnym Ze­

braniu Parafian w Edynburgu 
Kom. Kość. zdał sprawozdanie 
ze swej działalności w r. ubieg­
łym. Z drugiej kolekty w kaplicy 
św. Anny i z dobrowolnego opo­
datkowania się części parafian 
zebrano na cele duszpasterstwa 
polskiego 502 funty. Tylko 163 
osoby regularnie wpłacają zade­
klarowane składki, co przedsta­
wia niestety około y4 ogółu spo­
łeczeństwa polskiego zamieszka­
łego w stolicy Szkocji.

Prezes komitetu kościelnego 
płk. Z. Łojko przedstawił pro­

jekt zmian w regulaminie Komi­
tetu Kościelnego, co wywołało 
ożywioną dyskusję. Nowy regu­
lamin uchwalono znaczną więk­
szością głosów.

Obecny na zebraniu Rektor 
Misji Katolickiej w Szkocji ks. 
dr L. Bombas wyjaśnił pewne 
aspekta prawne parafii polskiej 
w Edynburgu oraz opowiedział 
o Konsystorzu w Watykanie, na 
którym był obecny.

Walne Zebranie wybrało nowy 
Komitet Kościelny w następują­
cym składzie: prezes — płk. Z. 
Łojko, członkowie Komitetu — 
Panie Kornbergerowa i Mieszko- 
wska oraz Pp.: Adamkiewicz, 
Czarnek, Holzer, Mieszkowski, 
Mordawski, Strymowicz, Szczu­
rek, Turek i Zacios. (t.y.)

BREDA
Zespół „Polonia“ z Bredy wy­

stawił program p.t. „Polsko-ho­
lenderski wieczór pieśni, tańca i 
muzyki“. Występ odbył się na 
zaproszenie Komitetu Kościel­
nego parafii Chrystusa Króla, 
w sali teatralnej domu parafial­
nego i obejmował skecze, śpiewy 
solowe i duetowe, kilka numerów 
na cytrze i polskie tańce ludo­
we.

Publiczność dopisała przez 
dwa wieczory, nagradzając wy­
konawców rzęsistymi oklaskami. 
W czasie przerw przeprowadzo­
no zbiórkę na powodzian w su­

mie 56 fl. 63 ct„ które zespół 
przekazał do Komitetu „ATAR“.

Nazajutrz zespół „Polonia" 
wystąpił ponownie, tym razem 
w sali hotelu „De Schuur“ z u- 
działem trio harmonijek ust­
nych „Les Harmonicens“ i ma­
łego zespołu orkiestry jazzowej 
„The Blue Sky“. Na program 
złożyły się występy zespołu „Po­
lonia“ z programem „Pools-Ne- 
derlandsche Showavond“, mu­
zyka, śpiewy, skecze i tańce lu­
dowe. Dochód z tej imprezy w 
sumie fl. 97,50 ct. oraz zbiórkę 
odbytą w dniu 14 i 15 lutego 
przekazano (razem 154 fl. 13 ct.) 
do Komitetu „ATAR“ na cel« 
pomocy powodzianom.

W. Wrzos

> . / i
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Niebywała okazja! Niebywała okazja!

Wyprzedaż materiałów wełnianych
Zawiadamiamy Szan. Klientelę, że z dniem 2 marca 

rozpoczynamy sezonową wyprzedaż niektórych materiałów 
wełnianych aż do wyczerpania zapasu po cenach prawie 
o 50 % niższych, które podajemy poniżej:
3 1/4  yardowy kupon na ubranie w kolorze czarnym, 

gładki lub w delikatne prążki 
3 1/4  yardowy kupon na ubranie w kolorach brązowym 

lub granatowym w drobniutką krateczkę 
3 yardowy kupon na kostium damski w kolorze 

czarnym, gładki lub w delikatne prążki 
3 yardowy kupon na kostium damski, szara flanela 55 sh. 
3 yardowy kupon na kostium damski, popielaty w 

paski
3 yardowy kupon na płaszcz męski w jodełkę, kolory 

szary, brązowy i granat, lub sukna granat.
3 yardowy kupon na płaszcz damski, velour strzyżo­

ny i gładki w kolorach jasny beige lub jasno 
popielaty 
czarny
brązowy i buraczkowy

3 yardowy kupon na suknie damskie w kolorze 
czarnym

2Y2 yardowy kupon na suknie damskie w kolorze 
beige

2% yardowy kupon cienkiej „Angory“ w kolorze sza­
rym ... ... •

2 1/2  yardowy kupon na mundurki szkolne, granatowy 40 sh.
Wszystkie materiały są podwójnej szerokości. 

Wysyłkę uskuteczniamy odwrotnie po otrzymaniu przypa­
dającej należności + 1/6 na koszty poleconej przesyłki 

pocztowej.
Zwracamy uwagę, -że zapas wspomnianych materiałów 
jest stosunkowo niewielki, wobec czego wskazany jest 

pośpiech w zamówieniu.
MONTEVERDE TEXTILES TRADING 

Wholesale, Retail, Export & Home Market 
5A, Kilburn Priory, London, N.W.6. Tel.: MAIda Vale 9924

71 sh.

90 sh.

66 sh.
55 sh.

75 sh.

48 sh.

54 sh.
48 sh.
45 sh.

36 sh.

40 sh.

18 sh.
40 sh.

Szanowny Panie Redaktorze'.
Ostatnie -„Bez retuszu“ uwa­

żam za s z k o d 1 i w e, ze 
względu na wprowadzanie po­
mieszania pojęć, które może 
przyczynić do niepotrzebnego 
mnożenia grzechów, a jest ich i 
tak za wiele!

W Anglii n i e  m a  za­
kazu kościelnego urządzania za­
baw tanecznych w Adwencie i w 
Wielkim Poście. I to oczywiście 
dlatego, że Kościół katolicki ma 
prawo zmieniania przykazań ko­
ścielnych, co czyni zawsze z waż­
nej przyczyny. Nie wolno przeto 
powoływać się na nieistniejący 
w Anglii zakaz kościelny — 
pójść na zabawę taneczną w Ad­
wencie i w Wielkim Poście w 
Anglii n i e  j e s t  g r z e ­
c h e m !  Inne zagadnienie, że 
Polacy nie powinni ani sami u- 
rządzać zabaw tanecznych w 
Adwencie i w Wielkim Poście 
ani brać udziału w zabawach 
tanecznych urządzanych w tym 
czasie przez innych, a to ze 
względu na tradycję polską i ze 
względu na wezwanie Protekto­
ra Emigracji, ks. arcybiskupa 
Gawliny. Złóżmy ze swej strony

Czy wysłałeś już paczkę żywnościową do Polski? 
Czy nie powinieneś zamówić dla siebie i przyjaciół w Anglii? 

PACZKI ŚWIĄTECZNE

E N O C H  & CO. LTD.
9, LENTHALL PLACE, LONDON S. W. 7

(stacja kol. Gloucester Road). Tel. FRO 4888, FRO 0864 
w y s y ł a :

do POLSKI 1 Ib. kawy ziarnistej, 1 lb. pieprzu, 1 lb. kakao, 
1 lb. kakako, 1 pud. sardynek, 4 laski
1 pud. sardynek, 4 laski wanilii, 4 oz. cynamonu,
2 p. żyletek — — — — — 46/-

PACZKI ŚWIĄTECZNE MIEJSCOWE: 2 lbs. kiełbasy
mazurskiej, 1 puszka wieprzowiny, 1 p. byczków 
polskich, 1 p. duża kapusty czeskiej „Nova“, 
1 p. duża ogórków czeskich „Nova“, 1 paczka 
piernika holenderskiego — — — 30/-

w r a z  z k o s z t a m i  p r z e s y ł k i .  
Paczki żywnościowe do Polski wysyłamy bezzwłocznie. 

Paczki świąteczne miejscowe wysyłamy na dzień wskazany 
przez zamawiającego. Prosimy o wcześniejsze zamawianie.

Do dnia dzisiejszego wpłynęło 
847 ZAMÓWIEŃ 

na drugi tom 
„Biblioteki Polskiej“

Zamówienia na dalsze, pojedyn­
cze tomy i na ich całość przyj­

muje: Veritas F. P. Centre. 
12. Praed Mews. London, W. 2.

to umartwienie Panu Bogu jako 
ofiarę za Kraj cierpiący prześla­
dowanie!

Łączę wyrazy poważania.
Dr. Władysław Jelonek 

Londyn, 4 marca 1953 r.

Od redakcji. Zamieszczając 
powyższy list dra Władysława 
Jelonka, pragniemy podkreślić 
— by zamknąć dyskusję nad 
sprawą tańców w okresie Wiel­
kiego Postu — ponownie to, o 
czym pisaliśmy w poprzednich 
latach, że Polacy n i e  p o - 
w i n_i w A d w e n c i e  
i w W i e l k i m  P o ś c i e  
urządzać hucznych zabaw i tań­
ców ze względu na tragiczną sy­
tuację w Kraju ani uczestniczyć 
w zabawach tanecznych. Winni­
śmy tak postępować, by zazna­
czyć, że doceniamy więzy pol­
skiej tradycji i łączności ducho­
wej z Krajem, które powinny 
nas obowiązywać moralnie — 
choć nie pod grzechem — mimo, 
iż jesteśmy w obcym kraju. 
Prócz tego — zgodnie z wezwa­
niem Opiekuna Uchodźstwa ks. 
arcybiskupa Gawliny —powinni­
śmy do naszych modlitw za Kraj 
dodawać i umartwienia właśnie 
w postaci wyrzeczenia się hucz­
nych rozrywek w Wielkim Po­
ście.

ODDECHAJMY PRZEZ NOS
Pisałam poprzednio o ważno­

ści świeżego powietrza i gimna­
styki oddechowej. Dziś chcę po­
ruszyć ważność oddychania no­
sem.

Drogi oddechowe spełniają 
bardzo ważną czynność, zaopa­
trują organizm w niezbędny dla 
naszego życia tlen. Nasze drogi 
oddechowe dzielimy na dwie czę­
ści: górną i dolną. Do górnych 
dróg oddechowych zaliczamy ja­
mę nosową, gardło, krtań, tcha­
wicę i oskrzela, które łączą się a 
płucami stanowiącymi dolne 
drogi oddechowe. Dzięki połą­
czeniu z jamą gardłową jama 
ustna może spełnić zastępczą ro­
lę drogi oddechowej.

Wadliwe i szkodliwe jest od­
dychać ustami. Oddychając u- 
stami jesteśmy narażeni na za­
każenie organizmu bakteriami a 
następnie wdechujemy powie­
trze nieogrzane odpowiednio, co 
też jest szkodliwe. Zakażamy 
organizm głównie przez błony 
śluzowe wyścielające drogi odde­
chowe. Oddychając nosem chro­
nimy organizm przed szkodliwy­
mi czynnikami. W jamie noso­
wej na bocznych ścianach 
znajdują się muszle nosowe, któ­
re pomagają w oczyszczaniu i o- 
grzaniu powietrza a sama jama 
nosowa jest pokryta błoną ślu­
zową spełniającą rolę lepu na 
muchy, na którym zatrzymują 
się bakterie. Zarazem dobrze 
ukrwiona błona ogrzewa powie­
trze i również oczyszcza powie­
trze z pyłów. Jama ustna nie po­
siada tych urządzeń.

Oddychając ustami wprowa­
dzamy powietrze zakażone prąd- 
kami gruźlicy i innymi bakteria­
mi.

Najważniejsze jest zwracać u- 
wagę na oddychanie dzieci. Gdy 
widzimy, że dziecko nie oddycha 
nosem, powinniśmy się udać o 
poradę do lekarza.

Celina Tarnawska Busza

WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 

Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa

APTEKA LTD,
The Brompton Pharmacy 

68, Fulham Rd„ S. Kensingt. 
London, S. W. 3
Tel.: KEN 7410 

100 tabl. Rimifon £0.11.0
500 tabl. Rimifon £1.19.0
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 

z przesyłką
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w„ w niedzielę od 

11.30 do 1 pp.
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Humor przez Izy
Oto kilka wycinków z prasy 

warszawskiej wskazujących w 
awierciadle prawdy rzeczywi­
stość ostatnich tygodni.

TROSKA O ROBOTNIKA 
Dyrekcja PDT na Pradze w 

trosce o umasowienie kultury fi­
zycznej, o zapewnienie pracow­
nikom treningu zorganizowała 
dla nich przymusową zaprawę 
wysokogórską, umieszczając na 
IV piętrze listę obecności. Wszy­
scy — i ci z parteru i wszystkich 
pięter muszą przemierzać pie­
szo (windy nie ma!) kilkaset 
schodów, by wznieść się do po­
ziomu urzędnika, władającego 
•wą listą.

WSZYSTKO BĘDZIE...
W Państwowym Domu Towa­

rowym na Pradze zauważono 
niektóre niedociągnięcia — w 
wyborze towarów. Np. świece. 
W stoisku mydlarskim PDT na 
Pradze można dostać różne: 
•hoinkowe, kolorowe do forte­
pianów, brak zwykłych świec 
stołowych.

Podobnie jest z bawełną do 
•erowania, gdzie znów szwanku­
je wybór kolorów. Są czerwone, 
zielone i żółte, lecz brak najpo­
pularniejszych do cerowania — 
szarych i brązowych.

NYLO N Y
N A JW IĘ K S Z Y  W Y BÓ R 

N A JN IŻSZE CEN ”

C eny za  dw ie p a ry  lo tn iczo

ZNANEJ
M A R K I

„PLAŻA”
z czarnym  szwem

( 51/30 
54/30

( 54/15 
60/15 
60/15

NYLONY siatkow e (F ishnet)

17/6
18/-
19/-
«2/6
24 /-
25/-

HASKOBA
L IM IT E D

2, H o g a r th  R d .. LONDON, S. W. 5.
Nowy katalog  s tu  paczek c,o 

Polski i R osji — a żądanie.

B. WOLIŃSKI
48, Chapeltown Rd. Leeds 7. 
pieprz czarny, gruboziarni­
sty Malabar 1 A. 1 lb.—16/6, 
2 lbs. — 31/-, G lbs. — 4.10.0, 
14 lbs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą — 
pieprz czarny, Malabar 1 A, 
1 lb. — 20/-, i/2 lb. wanilii w 
laskach— 30/-. Ceny łącznie 

z przesyłką.
Proszę porównać ceny innych.

NA CO CZEKA?
— Nie rozumiem, dlaczego ten 

kat pozwala jej tak długo śpie­
wać i nie zaczyna egzekucji.

KAŻDY SOBIE RZEPKĘ SKROBIE
W Środę Popielcową pan Ło­

patko spotkawszy się z panem 
Węborkiem postanowili omówić 
bieżące wydarzenia polityki i 
innych dziedzin i kupiwszy słoik 
marynowanych śledzi oraz bu­
telkę polskiej wyborowej, by nie 
wyrzucać pieniędzy na pojedyn­
cze kieliszki, rozpoczęli w domu 
obrady, zaczynając od „dabla“ 
zagryzionego śledziem.

— Wszystko to lipa — zaczął 
filozoficznie pan Łopatko. — A-
^ erykany niby krzyczą o niewo- 

tyraństwie i niemoralności 
Sowietów, a w rzeczy samej cho­
dzi im tylko o własną skórę i 
dlatego przypomnieli sobie o 
Jałcie i o Polsce. Ja już tym po­
litykom nic nie wierzę od roku 
czterdziestego piątego. Wszystko 
lipa.

— Ale i w każdej lipie jest coś 
dobrego — rzeczowo dorzucił 
pan Węborek — bo że oni robią, 
to co robią tylko we własnym 
interesie, to wiadomo. Ale że 
to zarazem jest dobre i dla nas. 
to też prawda. Gorzej z Anglika- 
my. Ci nie chcą się ani rusz wy­
cofać z tego, że nas w Jałcie 
zdradzili i sprzedali. Jeszcze go­
rzej: oni chcą dalej handlować 
o pokój z tymi handlarzami nie­
wolników, z którymi targi ubi­
jali na Krymie, w Jałcie. Chcą 
handlować w Hong-Kongu i w 
Europie i na końcu świata. An­
glicy to bardzo handlowy naród 
i dlatego kiepscy politycy.

Pan Łopatko był wyraźnie 
zdumiony bystrością obserwacji 
i mądrości wniosków swego to­
warzysza. Golnąwszy sobie tedy 
następnego „dabla“ począł in­
tensywnie myśleć, by przywieźć 
na pamięć coś, co już raz sły­
szał o Jałcie i czym chciał się 
pochwalić. Wysiłek myślenia 
objawiał się u pana Łopatki 
zmrużeniem oczu i dwoma pio­
nowymi bruzdami na czole, któ­
re tym razem znikły po chwili a 
właściciel ich rozjaśnił twarz: 

— A wie pan, co to za miasto 
Jałta? — zapytał. — To takie 
miasto tatarskie, gdzie dawniej 
rzeczywiście odbywały się targi

na niewolników z Europy. Ta- 
tarzy nimi handlowali i sprzeda­
wali Turkom do Stambułu. A 
ponoć teraz role się zmieniły i 
nie Tatarzy Turkom, tylko jedni 
Europejczycy i Amerykanie 
sprzedają kacapom innych Eu­
ropejczyków i Azjatów.

— Tak, ale teraz Amerykany 
chcą się z tego handlu wycofać 
i słusznie, bo się przekonali, że 
to żaden interes. Powiadają ka­
capom: won do swoich włas­
nych granic! A Churchill z Ede­
nem trzymają ich za rękaw i 
ciągną z powrotem, bo im wstyd, 
że tó oni sami ten kiepski inte­
res z kacapami w Jałcie zaczęli.

Pan Węborek pochylił głowę 
i żuł śledzia pogryzając Chle­
bem. Konferencja polityczna 
była bliska tego stadium, w któ­
rym zaczyna panować atmosfe­
ra rozczulenia i obaj przyjacie­
le, wprawdzie jeszcze nie zaczęli 
się ściskać i całować, ale już za­
czynali patrzeć na sprawy oczy­
ma polskiego sentymentalizmu.

— Bo to wszystko jest zawsze 
tak samo — grzmotnął pięścią 
w stół, z którego pan Łopatko 
pośpiesznie porwał- butelkę, by 
ją uratować przed rozbiciem — 
każdy sobie rzepkę skrobie: A- 
merykany chcą swego interesu 
a wrzeszczą o wyzwoleniu, An­
glicy chcą swego, Francuzy swe­
go, a Niemcy, jak zawsze nie­
swój ego, czyli naszych Ziem Od­
zyskanych. Każdy sobie rzepkę 
skrobie, mówię panu, panie Ło­
patko, każdy sobie rzepkę skro­
bie i na tym polega cała polity­
ka, byś ty wygrał a drugiego wy­
kiwał.

— No, nie zawsze, nie zawsze. 
Weź pan na ten przykład nasze 
sprawy polskie nawewnątrz — 
tu na pewno chodzi wszystkim 
o zgodę i jedność nie dla prywa­
ty każdego z osobna, tylko dla 
ogólnego celu. I tu na pewno 
jeden drugiego nie będzie chciał 
wykiwać w swoim własnym, oso­
bistym czy partyjnym interesie, 
jeśli by z tego miała szkodę po­

nieść sprawa ogólna...

Pan Węborek kiwał potwier­
dzająco głową, choć nie bardzo 
przekonywująco. Ponieważ był 
gościem pana Łopatki, nie chciał 
mu robić przykrości oświadcze­
niem, że jest odmiennego zda­
nia. Powtórzył tylko z uporem:

— Może, może. Ale właściwie 
to wszędzie i zawsze każdy so­
bie rzepkę skrobie, czy to na te­
renie wszechświatowym, czy na 
naszym, polskim. Rzepka każ­
dego jest inna, i dlatego nie mo­
gą się pogodzić, choć sprawa o- 
gólna jest dla wszystkich taka 
sama.

Przyjaciele po takim uzgod­
nieniu spraw wszechświatowych, 
międzynarodowych i polskich 
byli bliscy zakończenia konfe­
rencji, gdy nagle przypomnieli 
sobie o rzeczach bardziej co­
dziennych i szarych. Jedną z 
pierwszych okazała się sprawa 
kolejności pracy w fabryce, w 
której byli zatrudnieni wspól­
nie.

— Ja mam noc dzisiaj — za­
czął pan Łopatko,— ale wolałbym 
się wyspać, może pójdziesz za 
mnie, bo formen powiedział, że 
możemy się zastępować? Ja 
pójdę od rana za ciebie.

— Co? Takiś przyjaciel? Sta­
rego chcesz pakować na noc? 
Nie wstyd ci?

— A ty nie możesz mi grzecz­
ności zrobić?

Wymiana zdań była coraz o- 
strzejsza, zamieniła się w sprze­
czkę, potem w głośną kłótnię. 
Zakończyła się tym, że pan Wę­
borek stanowczo odmówił wypi­
cia ostatniego kieliszka oświad­
czywszy, że nie będzie pił z go­
spodarzem mieszkania, który za 
serce płaci mu niewdzięcznością. 
Wyszedł bez pożegnania, obra­
żony i poszedł do domu wyspać 
się przed poranną pracą, czyli 
przygotować się do skrobania 
swojej rzepki. Pan Łopatko po­
czął zbierać się, by skrobać swo­
ją, czyli poszedł na nocną szych­
tę do fabryki.

Micliał Osa-Gderski

U M ¥  S Ł © w/ 1
Krzyżówka nr. 11

POZIOMO: 1. Niezbędne, gdy nie ma żagla, 
3. Duży pies domowy, 7. Strach o dwóch 
rzędach zębów, 10. Spójnik. 11. Rodzaj topo­
ra. 13. Dzieci z radością tam chodzą, 14. 
Mocny trunek, 15. Marcowe u Rzymian, 17. 
Mieszkanie pszeżół. 19. Przeżył potop. 21. 
Panoszy się na świecie, 22. Korona papieska, 
23. Mąż słupa soli, 24. Gra hazardowa, 27. 
Nie zawodowiec, 28. Komediopisarz polski 
XVIII wieku.

PIONOWO: 1. Obraz w oknie, 2. Miara 
wagi, 4. Wojski miał bawoli, 5. śpiewające 
miasto, 6. Został się chamowi, 8. Wykonaw­
ca muzyczny najwyższej klasy, 9. Płaszcze 
wojskowe, 11. Potrawa z jajka, 12. Dzikie 
zwierzę, 16. Utwór teatralny, 18. Starożytne 
piekło, 20. Dramat Szekspira, 25. Część ciała, 
26. Oznaka żałoby.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 
marca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy­
zna w drodze losowania książkę Aleksandra 
Janty „KŁAMAŁEM, ABY ŻYĆ“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8
POZIOMO: Kurnik, czuwaj, Argentyna,

trzosy, Wawel, azyl, melina. Pawiak, okap, 
wieko, murawa, ambasador, krater, szaman.

PIONOWO: Kraksa, cent, wytwórnia, po­
mnik. oktawa, niemal, kotlet, widowisko, jo­
dyna, Ariel, barwa, bilans, piorun. Amur.

Nagrodę w postaci książki Włodzimierza 
Perzyńskiego „ZŁOTY INTERES“ otrzymuje 
na podstawie losowania p. St. Bytnar, North- 
wick Park Hostel, Blockley, Glos.

TERMOMETR — LAMPA 
Dawczyni krwi w Filadelfii 

Arlena Delaney mierzy tempe­
raturę przy pomocy nowego a- 
paratu elektronicznego, precy­
zyjniejszego o dwie wolty i szyb­
szego o 16 wolt niż normalny ter­
mometr. Zamiast jednej minu­
ty, potrzebnej dotychczas do 
zmierzenia temperatury," stoją­
ca obok aparatu siostra Czerwo­
nego Krzyża Maria Douglas, 
może w szpitalu, w' którym o- 
statnio zainstalowano ten apa­
rat zmierzyć temperaturę pa­
cjentki w’ ciągu czterech sekund.

N A J B A R D Z I E U
opłaca się obecnie wysyłać do Polski: 

P IĘ T R Z  CZARNY, I g ra d e  n n  
g ru b o z ia rn is ty  1 lb . .

P ió ro  w ieczne f l f *
PA R K ER  V ICTO RY  . . A  3

P ończochy  n y lonow e „M or- 
ley" z ozdo b n ą  p ie tą  i  p . A l

LAMPERT & P0LIMEX
45, C rom w ell R o ad , L on d o n . S.W .7.

OGŁOSZENIA DROBNE

NABOŻEŃSTWA 
ST. PATRICK S (NEW NORTH 

RD.) HUDDERSFIELD. 
OKOLICA

Rozkład Wielkopostnych Na­
bożeństw. Rekolekcje i spowiedź 
Wielk. W środy i piątki Droga 
Krzyżowa o godz. 8-ej wieczorem. 
W każdą niedzielę — Gorzkie 
Żale — o godz. 8-ej wieczorem. 
Nauki rekolekcyjne wygłosi Ks. 
Proboszcz M. Majewski z Bed­
ford. środa (25. III.) Czwartek 
(26. III.) Piątek (27. III.) o godz. 
8-ej wieczorem. Sobota (28. III.) 
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA — 
od 3 do 4 i 5 do 9-ej wieczorem. 
Spowiadać będą Księża polscy z 
okolicy. NIEDZIELA PALMO­
WA — KOMU.NIA WIELK. PA­
RAFIAN, o godz. 1-ej p.p. Msze 
św. wcześniejsze: o godz. 7, 8, 9, 
10. 11. 12. (w czasie dwóch ostat­
nich Komunii św. nie udziela się 

wiernym).

For the Gifts you'll give with 
pride,

let H A S K O B A  be your 
guide.

EFEKT KARY MATCZYNEJ 
— Marysiu, zabieraj dziecko i 

chodźmy stąd. Noga nasza wię­
cej w tym domu nie postanie!
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